
J UZ w  tym  sezonie spól- f  
dzieln ie produkcyjne w  f  

w o j. rzeszowskim wybudo- ,• 
w a ły  k ilkadziesią t nowych a 
obór, chlewni, owczarni, ) 
s ta jn i itp . przy zastosowa- $ 
n iu  m iejscowych m a te ria - f  
łów  — kam ienia, żużlu, p 
g lin y  oraz cegły, k tó rą  w y- f  
pala się w  cegielniach po- 4 
lowych. js

P R AW IE  1500 m. sześć, f  
drzewa. wartości 674 Ś 

tys. zł. zaoszczędziła załoga ć 
Zakładów  Naprawczych f  
Taboru Kolejowego w  ł  
Bydgoszczy od. m arca do i  
końca, m aja br. urykorzy- t  
stując drewno pochodzące f  
z rozb iórki wagonów nie f  
nadających się do użytku, a 
A by uzyskać tę ilość d rew - f  
na, trzeba by ściąć 5 tys. f  
sztuk stu le tn ich  drzew. f

0 RUGA 5O-osobowa g ru - t  
pa zw iązkowców po i- f  

skich wyjechała w  dn iu  16 i  
bm. do Czechosłowacji na ( 
jednomiesięczne leczniczo- ł  
uzdrow iskowe wczasy do ł  
K arlovych Varów. Wśród u- f  
dających się na kurację  t  
przeważają górnicy, h u tn i- t  
cy i  m etalowcy. f

Ogółem w  roku bież. le- , 
czyć się będzie w  K a rlo - '
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Młodzieży, aktywnie pomagaj w rozwoju 
spółdzielczości produkcyjnej

ZM P-owcy z B onarów ki — 
dob rym i współgospodarzami spółdzie ln i

Rzeszów (kor. w ł.). Koło [pracuje w spółdzielni dając

i  -

IJC Z F .f) T E C H N IK U M )  
Melioracyjnego w  K ra - f  

kowie Lucjan Zalas odbywa ( 
praktykę  w  do lin ie rzeki f  
L isw a rty  w  po w. K łobuck, <* 
woj. Stalinogród, gdzie na j  
obszarze 800 na przeprawa- f  
dza, się prace m elioracyjne, t  
które zm ierzają do prze- ) 
kształcenia podmokłych nie- ¿1 
użytków  i  bagien w  wyso- ) 
kowartościowe lak i. (

Foto C AF t
i

ZMP w Bonarówce do niedaw­
na w ogóle nie pracowało, 
spółdzielnia produkcyjna nic 
mngta liczyć na jego pomoc 
Młodzież nie chciała przycho­
dzić na zebrania. Pomogli kołu 

| dopiero traktorzyści POM-u w 
; Godowej. Przyszedł również z 
: pomocą Zarząd Gminny ZMP 
w Strzyżowie. Kolo zaczęto 
pracować.

Dziś koło ZMP w Bonarów­
ce należy do jednych z najle­
piej pracujących kół w spół­
dzielniach produkcyjnych po 
wiatu rzeszowskiego i aktyw­
nie pomaga w umocnieniu spól 
dzielni.

Na jednym z zebrań młodzi 
po zapoznaniu się z uchwała 
mi XIV Plenum Zarządu Głów­
nego ZMP postanowili aktyw­
nie pomagać w pracy spół­
dzielni, w budowie zabudowań 
gospodarczych, świetlicy i w 
innych pracach.

Obecnie już osiągnięto pew­
ne rezultaty. ZMP-owev wraz 
z członkami spółdzielni pro­
dukcyjnej zlikwidowali na swo 
im terenie znaczną ilość ugo­
rów, włączając zaoraną ziemię 
do ogólnego masywu ziemi 
spółdzielczej. Równocześnie ca- 
ie koło aktywnie bierze udział 
w budowie świetlicy gromadz­
kiej.

Dwaj ZMP-owcy — Czesław 
Jarosz i Ferdynand Fiejdasz 
są członkami spółdzielni, a 
czterech innych, których rodzi­
ce są czionkami, aktywnie

swym zapałem w pracy przy­
kład pozostałej młodzieży. Np. 
podczas ostatnich deszczów Ja­
rosz, Fiejdasz i inni ZMP-owcy 
nie tylko nie opuścili ani jed­
nego dnia pracy, ale zachęcali 
do pracy tych, którzv w cza­
sie najpilniejszych robót ocią­
gali się i pozostawali w do-1 
mach.

Koio aktywnie włączyło się 
również do watki ze stonką 
ziemniaczaną. Ostatnio pod­
czas lustracji zorganizowano 
grupę ZMP-owską, która wraz 
ze starszymi dokonała staran­
nego przeglądu pól ziemniacza­
nych.

Koło postanowiło każdego 
członka ZMP dokładnie zapo­
znać ze statutem spółdzielni 
produkcyjnej. W tym też celu 
przy świetlicy

Kolo zorganizowało zespól 1 stępów artystycznych. Postano-
artystyczny, który da) już dla 
członków spółdzielni szereg 
ciekawie przygotowanych wy-

wiono też założyć LZS, do któ­
rego wyraża chęć wstąpienia 
wielu ZMP-owców. T. PAC

Więcej czytelników 
prasy rolniczej i młodzieżowej

N asi delegaci
254 delegatów wybranych na konferencjach powiatowych 

weźmie udział w sobotę 19 i w niedzielę 20 bm. w konferencji 
wojewódzkiej ZMP woj. krakowskiego. Dokonają oni podsu­
mowania całorocznego okresu pracy młodzieży woj. krakow­
skiego, wybiorą nowe władze organizacji oraz wytyczą dal­
sze drogi walki i pracy.

Przedstawiamy Wam niektórych spośród delegatów.

Tam, gdzie co dzień świeci 
czerwona gwiazda

N A w ieży jednego 2 szybów

studiowania statutu.

(Kor. wł.). Oto hasło listono­
szy z placówki w  Turośni K o­
ścielnej pow. białostockiego. Do 
niedawna ich placówka zajmo­
wała jedno z ostatnich m iejsc 
pod względem czyteln ictwa. L i­
stonosze placówki postanowili 
zwiększyć ilość czyte ln ików  pra­
sy i broszur oraz pozyskać na 
czyte ln ików  prasy młodzieżowej 
młodzież przebywającą na wa­
kacjach. Miesiąc czerwiec przy­
niósł im  pierwsze osiągnięcia. 
Plan prenumeraty pism ro ln i- 

. . czych wykonany został w  115
założono grupę j proc. wśród pism miodzieżo-

wych najw ięcej przyjęto abo-

I

namentów na „Sztandar M ło­
dych“  i „N ow ą Wieś“ , wyko- wziąć udział w Centralnych E li 
nując plan grupy tych pism w

Cztery i pół tysiąca młodzieży j 
przyjechało do Warszawy,

minacjach Festiwalu Zespołów 
Artystycznych Szkolnictwa Za­
wodowego, które odbywały się 

|w  Warszawie w dniach 10— 13 
czerwca. Zespoły biorące udział

120 proc. Ogólny pian prenume­
ra ty  został przekroczony. Obec­
nie co trzeci mieszkaniec rejo­
nu jest czytelnikiem prasy.

W pracy wyróżnia się szcze­
gólnie m łody listonosz Leopold 
Szewko, któ ry  w swoim rejonie
doręczeń osiągnął to, że w  ta- { w  Centralnym Festiwalu zostały 
kich wsiach ja k : Jureszki i Po- ■

C ztery  dni pleśnią I tańcem  rozbrzm iew a ła  Hala M irow ska  p o d c z u  
. Festiwalu. M łodzi a rtyśc l-am atorzy  prezen tow ali swój dorobek arystye»- 

ny. Oto żw aw y oberek w w ykonan iu  członków  zespołu tanecznego Mię­
dzyszkolnego O środka P rac  P ozalekcyjnych z  W arszaw y, w yróżnionego  
przez ju ry  Festiwalu I I I  nagrodą.

mygaeze. w  każdym domu 
gazeta. O fia rn i listonosz? z

jest
Tu

wytypowane na powiatowych 
wojewódzkich eliminacjach,

s ^ b i c w i h ^ ^ s r “'’ '1 *> • *>  >»»«■«•
(S) ty*, młodzieży.

Dyplom uznania dla przodowników
drużyn

kopalni „B ie ru t'’ w Jaworz­
nie świeci się czerwona gw ia­
zda — znak, że kopalnia w yko ­
nała swój. dzienny plan. W ie­
m y dobrze, ja k  w iele przyczy­
n ia  się do rytm icznego w yko ­
nania planów oddziału sum ien­
na praca techn ikó io -e lek try ­
ków. Na drug im  oddziale elek­
tryk iem  jest tow. Zbigniew  
Mucha Opinia o jego pracy da 
się streścić w idknym  zdaniu: 
na drugim  oddziale nigdy nie 
„naw a la ją " instalacje, choć pra­
ca jest całkow icie zmechanizo- 
wa na.

Zbyszek Mucha ma la t 21 
Ukończył Zasadniczą Szkołę 
Górniczą w Jaworznie. Potem 
by ł rębaczem w  kopalni 
„B ie ru t" . D ał się poznać jako

dobry organizator. Pracował 
nad ożyw ieniem życia k u ltu ra l­
nego młodzieży górniczej. Zo­
stał w ybrany przewodniczącym  
Zarządu Zakładowego ŻM P  
W krótce przeszedł do pracy w 
ins tanc ji pow iatowej. Lecz Z by­
szek tęskn ił za kopalnią.

— Kto raz popracuje pod zie­
m ią  — tw ie rdz i — już  go zaw­
sze będzie ciągnęło do te j ro ­
boty.

Zbyszek w ró c ił do kopalń  i. 
Doskonalił swe um iejętności 
Dzięki temu m ógł w kró tce ob­
jąć stanowisko te chn ika-e lek- 
tryka. M łodzi górnicy doszli do 
wniosku, że tow Mucha będzie 
najlepszym wyrazicie lem  ich 
spraw Został więc delegatem na 
konferencję wojewódzką.

Uchiuala Sekretariatu ZG ZMP
W minionym 10-Iedu nasze szkol­

nictwo likwidując ponurą spuściznę 
rządów Polski przedwrześniowej — 
w prawie 100 proc. zrealizowało po­
wszechność nauczania w zakresie 
7-klasowej szkoły podstawowej. Z ro­
ku na rok podnosi się ‘poziom pracju 
dydaktyczno-wychowawczej w szko­
łach. Uczniowie zdobywają coraz szer­
szy zasób wiedzy opartej o naukowy 
światopogląd, coraz lepiej przyswa­
jają sobie cechy socjalistycznej moral­
ności.

Związek Młodzieży Polskiej od 
pierwszej chwili swego istnienia 
aktywnie pomagał Partii i władzy lu­
dowej w walce o nową szkołę. Jed­
nym z poważnych osiągnięć ZMP jest 
stworzenie prawie póltoramilionowej 
organizacji harcerskiej, która w coraz 
większym stopniu wypełnia trudne za­
dania pomocnika szkoły. Organizacja 
harcerska pracuje usilnie nad podno­

szeniem wyników nauczania i wycho­
wania, wychowuje najmłodsze pokole­
nie Polski Ludowej na gorących pa­
triotów, przyszłych budowmiczych ko­
munizmu. Coraz lepsze i weselsze jest 
życie polskich dzieci w Ludowej 
Ojczyźnie. Pod kierownictwem ZMP 
tysiące harcerzy osiągają coraz lepsze 
wyniki w nauce, sporcie i zajęciach 
artystycznych. Nie brak harcerzy tam. 
gdzie prowadzona jest każda szersza 
akcja społeczna.

Osiągnięcia nasze zawdzięczana 
w dużym stopniu setkom ofiarnych 
przewodników drużyn. Dzięki ich pra­
cy w ciągu ostatnich lat tysiące harce­
rzy wstąpiły do ZMP. Harcerze ci 
wyróżniają się obecnie w kołach po­
stawą wzorowych zetempowców. W 
wielu szkołach przewodnicy stali się 
najbliższymi przyjaciółmi i ‘ doradcami 
harcerzy. Pomagają oni dzieciom w 
zrozumieniu ważnych problemów świa­

topoglądowych, w znalezieniu właści­
wych dróg postępowania i wyborze za­
wodu, Aby coraz lepiej zaspokajać 
zainteresowania dzieci, wypracowali 
ord ciekawe formy i metody pracy har­
cerskiej. Wielu przewodników bierze 
aktywny udział w pracy społeczno- 
politycznej na wsi, ofiarnie walcząc
0 urzeczywistnienie wskazań Partii.

Zarząd Główny ZMP oceniając wiel­
ką pracę przewodników drużyn nad 
socjalistycznym wychowaniem dzieci 
ustanawia — w związku z 10-leciem 
PRL — dyplom uznania ZG ZMP dla 
przodujących przewodników drużyn 
harcerskich. Dyplomem tym będą na­
gradzani etatowi, ryczałtowi i społecz­
ni przewodnicy, mający za sobą co 
najmniej 2—3 lata pracy w drużynie. 
Dyplom będzie przyznawany przez 
ZG ZMP z okazji świąt państwowych
1 innych uroczystości na wniosek 
instancji ZMP i Wydz. Oświaty Pre­
zydiów Rad Narodowych.

Uchwała ZG ZM P w  spraw ie nagradzania przewodników  
drużyn harcerskich dyplomem uznania jest wyrazem wyso­
k ie j oceny o fia rne j pracy tysięcy przewodników drużyn, 
dobitnym  dowodem, że organizacja zetempowska trak tu je  
procę wśród dzieci jako nieodłączną część swoich najważ­
niejszych zadań. Realizacja te j uchwały przyczyn i się do 
zwiększenia trosk i ins tanc ji ZM P o stworzenie przewodni­
kom drużyn ja k  najlepszych w arunków  pracy z dziećmi, 
o otoczenie ich trosk liw ą  opieką i  zapewnienie kie rownictwa  
ich pracą na wyższym niż dotąd poziomie.

Najlepsi, spośród przewodników, ci, któ rzy w łoży li na jw ię ­
cej w ys iłku  w  walkę, by ciekawsza i  bogatsza była treść

pracy ogniw , zastępów i  drużyn harcerskich, by bardzie j 
atrakcyjne by ły  zb ió rk i harcerskie, by znaleźć skutecznie j­
sze m etody wychowawczego oddziaływania na dzieci, o trzy­
m ają  obok głębokiego zadowolenia z w yn ików  swej p ra ­
cy, z dobrze spełnionego obowiązku — zaszczytne wyróżnie­
nie przodującego wychowawcy dzieci, naszej najm łodszej 
zmiany przyszłych budowniczych Ludowej Ojczyzny.

Niech przykład tych przodujących przewodników zapali 
serca i  pobudzi do lepszej pracy wszystkich aktyw is tów  
pracujących wśród dzieci. Życzym y Wam, towarzysze prze­
wodnicy, dalszych nowych sukcesów!

Kto to są te dziew częta  w średn iow iecznych s tro ja c h ł Dam y dw oru  
z czasów Iw ana Groźnego? A może po prostu rad zieck i zespół . .8 1»- 
rio żk a " , k tó ry  o d kry ł p iękno Starych rosyjskich tańców? Nie zgadliście. 
To zespół M iędzyszkolnego Ośrodka Prac Pozalekcyjnych z Białegosto­
ku, k tó ry  wspaniale odtańczył s tarorosy jsk i taniec. Fragm ent tego tart* 

ca w idzic ie  na zd jęciu .

D rża ła  w  posadach scena Hali M iro w sk ie j, k iedy  ci k rze p c y  gó ra lscy  
chłopcy tańczyli „zbó jn ick iego " i „krzesanego". Regionalne w idow isko  
w w ykonaniu  zespołów Szkoły M etalow ej z Nowego Targu i Technikum  
Handlowego z N aw ojow ej było całkow icie oparte  na autentycznych gó­
ra lsk ich  m otywach i wyw ołało gorące ok laski publiczności.

Z  brygadą rosną ludzie
B A R D Z O
-D miodzieżoum

dobrze pracowała  
brygada im  

B. B ieruta z Tarnowskich Za­
kładów Mechanicznych. Co 
miesiąc czerwona Unia. wykresu 
unosiła się wysoko nad niebie­
ską poziomą kreską oznaczają­
cą 100 proc. planu. Chłopcy z 
brygady by li dum ni ze swych 
sukcesów. W spółzawodniczyli z 
in n y m i brygadam i o coraz lep­
sze w yn ik i. Pewnego dnia, 
przed k ilk u  miesiącami, bryga­
dzistę Jerzego Czepię p rz y w ita ­
ły  niechętne spojrzenia kole­
gów.

— Chcesz bracie, byśmy stra­
c il i pierwsze miejsce?

— Ależ skąd!
— No to po cóż brałeś do na­

szej brygady tę Jadźkę Kum o- 
rek? Zawala no.m robotę. Nie 
może nadążyć. Daj ją  komu in ­
nemu.

— Nie towarzysze — pow ie­
dział brygadzista. — M usim y  
pomóc tow. K u  morek. Zapom­

nieliście, że i  w y  nie od razu 
wszystko umieliście.

Udało się Ju rko w i Czepi’ 
przekonać swych towarzyszy 
że Jadzia pow inna zostać w  
brygadzie. Teraz chłopcy (a 
szczególnie sam Czepia) zosta­
w a li po godzinach pracy, by 
szkolić Jadwigę. Z początku 
wykonyum ła ona zaledwie 86 
proc., a dzis ia j doszła do 121 
proc. dziennie.

Brygada Jurka Czepli osią­
gnęła ostatnio poważny sukces 
— 246 proc. norm y w  maju. 
Jest to przede wszystkim  za­
sługa brygadzisty, k tó ry  za in i­
c jow a ł stosowanie metody Zan- 
darowej.

Tow. Czepia jest także do­
brym  sportowcem, popularnym  
napastnikiem  zakładowej d ru ­
żyny p iłk i nożnej.

Na konferencji m ie jsk ie j w  
Tarnow ie młodzież w ybra ła  go 
swoim delegatem.

Aktyw ZMP
WOJ.

Sprawy wołowickiej świetlicy
JE S Z C Z E  niedawno w  Woło-

było an i św ie tlicy  ani koła 
ZMP. Zorganizowanie tu ta j t y ­
cia świetlicowego jest w dużej 
mierze zasługą tow. Mariana 
Kapusty.

U bieg łe j, jesieni w ró c ił M a­
rian  z wo jska na swoje półtora- 
hektarowe gospodarstwo. We­
spół z aktyw is tą  zarządu po­
wiatowego tow. Kapusta cho­
dził po wsi, by zebrać na jlep­
szych .r gromady. N iedługo po-

stalinogrodzkiego 
radzi nad sprawą 

wypoczynku młodzieży
STALINOG RO D (Kor. w ł ) 

Ostatnio w  Parku K u ltu ry  i 
Wypoczynku w Chorzowie od­
była się wojewódzka narada 
aktyw u ZM P poświęcona spra­
wom życia ku ltu ra lno-ośw ia to­
wego i lepszego organizowania 
dla młodzieży wypoczynku po 
pracy.

Referat o zadaniu organizo­
wania wypoczynku wyg łosił w i­
ceprzewodniczący ZW ZM P tow. 
Tadeusz Mędrzak, wskazując 
na wyraźne zaniedbania ze s tro ­
ny organizacji, zwłaszcza jeśli 
weźmie się pod uwagę duże mo­
żliwości w te j dziedzinie. Dla 
woj. staltnogrodzkiego na ce­
le ku ltu ra lne  i wypoczynku 
młodzieży w br. przeznaczono 
ponad 22 m in. złotych.

W dyskusji uczestnicy nara­
dy poświęcili w iele uwagi w y­
korzystaniu odpowiednich form  
wypoczynku i potrzebie organ i­
zowania wspólnych imprez dla 
młodzieży w ie jsk ie j i m ie j­
skie j. K. T.

Przybywają delegaci z całego świata
na międzynarodowe spotkanie architektów w Warszawie

wstało koło ZM P, które zajęło 
się odnowieniem zaniedbanego 
loka lu -św ie tlicy .

Dziś, w grom adzkiej ś w ie tli­
cy w  W ołowicach is tn ie je  16- 
osobowy zespól taneczny. Św ie­
tlica wyposażona jest w stół 
pingpongowy, radio i adapter 
K ie row n ik iem  je j został prze­
wodniczący koła ZM P tow. M a­
rian Kapusta. U jrzym y go 
wśród delegatów na konferencji | 
wojewódzkiej ZMP.

S. S Z Y M K A T

Cyrkowcy polscy wyjechali 
do Wągier i CSC

W związku z Międzynarodo­
wym  Spotkaniem A rch itektów  
które jak  wiadomo odbędzie się 
w Warszawie, w dniach od 18 
do 26 bm. do stolicy przybyli 
już arch itekci i działacze samo­
rządowi z w ie lu  k ra jów , a m ia­
nowicie: z A ng lii, B u łgarii. Bra­
zy lii, Chile, C h ińskie j Republi­
k i Ludowej, Danii, F in landii. 
Koreańskiej R epublik i Ludo­
wo - Demokratycznej, Norwegii 
Szwecji, Węgier oraz Związku 
Radzieckiego.

W drodze do Warszawy zna j­
du ją  się jeszcze Inn i uczestnicy 
spotkania z Francji. Szwajcarii 
Niemiec, Ind ii, R um unii, Cze­
chosłowacji, A rgentyny i innych 
kra jów .

Wśród przybyłych gości znaj­
du ją  się m. in : członek Mlędzy-

Związkowcy angielscy 
w Warszawie

narodowego Konrt.etu P rzygo­
towawczego Spotkania znany a r­
ch itek t francuski Andre Lurcat. 
a rch itekci angielscy: inż. Dou­
glas Bailey, były członek pa r­
lamentu z M itcham  Thomas 
Braddock, urbanista z londyń­
skiego biura planowania Ro­
land King, w yb itn i architekci 
radzieccy: prezes Akadem ii A r ­
ch ite k tu ry  ZSRR A. Mordwt- 
now, g łówni arch itekci Lenin­
gradu 1 K ijow a oraz prze - 
wodriiczący Prezydium Ra - 
dy M ie jsk ie j Stalingradu S, Sza- 
burow, z C hin: dziekan wydzia­
łu a rch itek tu ry  Uniwersytetu w 
N ankin ie prof. Yang Ting-Pao. 
zastępca dyrekto ra  Ins ty tu tu  
P ro jektów  A rch itekton iczno-U r­
banistycznych C hińskie j Repu­
b lik i Ludowej arch itekt Wang

Chł-Chł, z Danii członek Ko­
m itetu Przygotowawczego Spot- 
kania arch itek t Urzędu Plano­
wania Kopenhagi Fleming Teis- 
sen, arch itekci duńscy: inż. A. 
Nyvlg i inż. R. E. Kaufman, ar­
chitekt b razy lijsk i 2 Sao Paulo 
— Hector Ferreira de Sousa, 
zastępca przewodniczącego K o­
m itetu U rban istyk i i Architek­
tu ry  K R L-D  Kim Kwan-Hen. 
znany arch itekt szwedzki — d łu ­
goletni naczelny urbanista G5te- 
borga Tage William Olssen, szef 
B iura do Spraw Zabudowy 
Sztokholmu T, Westman, prze­
wodniczący Rady M ie jsk ie j Bu­
dapesztu Pongracz, arch itekt 
fińsk i W. Karpineo oraz głów­
ny arch itekt Bułgarskiego M in i­
sterstwa Gospodarki Kom unal­
nej B. Markov.

Tępić sionkę!
30 zetempowców ze spółdziel­

ni Przemianowo woj. w roc ław ­
skie wraz z przewodniczącym 
kolegą Gostianem zorganizowa­
ło brygady ochronne. Współza­
wodniczą z n im i „p rzedw ston- 
kowcy“  z Rzędziszewa.

(tf) 
kr

W gm inie Lakorz, pow. Nowe 
Miasto, woj. olsztyńskie zapa- I 28 ognisk stonki? 

| nowat niedobry zwyczaj. N ie -1

i którzy mieszkańcy w ysyła ją  na 
| lustrację karto flisk  pięcioletnie 
j dzieci, które nie potra fią  odró t- 
1 riić stonki od kara>ucha. A już 
I w najlepszym razie przegląd 
przeprowadzają dziesięciolatki, 
oczywiście opuszczając lekcje. 
Czyżby ich rodzice nic się nie 
nauczyli w roku ubiegłym , kie- 

| dy w gm inie Lakorz odkryto  aż

(r. s.)

Ogólnopolski Pokaz Architektury
W dniu 16 bm. w salach r e - i O twarcia pokazu, którv pre- 

dutowyeh Teatru Narodowego w j ¿ent u je ok. 120 najlepszych pro-

13,5 tys. studentów 
pomoże PGR-om w żniwach

Ponad 13,5 tysiąca studentów Zagranicznej w  Warszawie za- 
wyższych uczelni w yraz iło  chęć | biorą ze sobą sprzęt muzyczny, 
wyjazdu w  okresie zbliżających a studenci Akadem ii Sztuk P la- 
się wakacji do PGR-ów, aby po- j stycznych w  Warszawie — bo-

W dn iu  16 bm udała się do 
Budapesztu 30 - osobowa repre­
zentacyjna polska ekipa cyrko­
wa, w  k tóre j skład wchodzą 
najlepsi artyści z poszczególnych 
cyrków.

Z W ęgier nasi artyści wyjadą 
j do Czechosłowacji również 
I 6-tygodniowy pobyt,

W dniu 15 bm. w godzinach 
popołudniowych przybyła do 
Warszawy, na zaproszenie po­
szczególnych zarządów g łów ­
nych związków zawodowych 
delegacja działaczy angielskich 

na związków zawodowych w  skła- 
1 dzie 13 osób.

Warszawie o tw arty  został do 
roczny Ogólnopolski Pokaz 
A rch itek tu ry . Na otwarcie przy­
by li m. in. prezes Kom itetu do 
Spraw U rban istyk i i A rch itek-

\ jektów z różnych dziedzin bu­
downictwa dokona! prezes Ko- 

| m ite tu  do Spraw U rban istyki i 
1 A rch itek tu ry  inż. Z. Skibriiew-

tu ry  — poseł, inż. Z. Sbibn lew - | *k i, podkreślając doniosłą rolę 
ski. prezes Zarządu Głównego i tego typu pokazów i organizo-
Stowarzyszenia 
Polskich inż. E- Wierzbicki oraz 
naczelny a rch itekt 
inż. J. Sigalin.

A rch itek tów  J wanych w związku z n im i na- I 
' ad a rch itektów  dla rozwoju | 

Warszawy | twórczości naszych 
1 tów.

moc w  sprawnym  przeprowa 
dzeniu tegorocznej kam panii 
żniwno - om łotowej.

W w ielu ośrodkach akadem i­
ckich praw ie połowa słuchaczy 
wyższych uczelni zgłosiła się do 
brygad żn iw no - om lotowych 
Najw ięcej, bo przeszło 3 tys. 
młodzieży stud iu jącej, wyjedzie 
z warszawskich uczelni. Z K ra ­
kowa wyjedzie praw ie 1,5 tys. 
studentów.

We wszystkich uczelniach i 
młodzież już obecnie rozpoczęła J 
przygotowania do wyjazdu na i 
wieś. W ielu studentów opracuje ! 
prelekcje i pogadanki na tema­
ty ośw iatowe i rolnicze. Zespoły | 
artystyczne przygotują a trakcyj- j 
ne programy, z którym i wystą- | 
pią na wsi. M. in. słuchacze j 
Uniwersytetu Warszawskiego z i 
wydziału matematyczno - fizy- 

p ro je k ta n -1 cznego i filozoficznego oraz stu- ;
i denci Szkoły G łów nej Służby

gaty m ateria ł dekoracyjny. Po­
zwoli to młodzieży organizować 
na wsi wieczory artystyczne.

Wykonali plan 
półroczny

O przedterm inowym  wykona­
niu planów półrocznych zamel­
dowały załogi:

— kopa i ni „K a ro t“
— Fabryki S jpertom asyny 

„B onarka“  w K rakow ie
— Polskiej Zegiugj M orskie j 

w  Szczecinie
— wykończał ni t przędzalni 

średmoprzędnej zakt. „B “ 
w ZPB im. S talina w Lodzi

— Zakładów M etalurgicznych 
„Pom et“  w Poznaniu.

G ratu lu jem y osiągnięć i ży­
czymy dalszych sukcesów!



A by lepie j poszła praca 
w przyszłym roku szkolnym

— ; :—  T.nn^TTTi^ j  . .ŁO D ZIE Ż  szkolna, 
nauczyciele, w y ­
chowawcy sto ją  w  
przede dn iu  zakoń­
czenia roku  szkol­
nego.

Szczególny to, pełen w ytę ­
żonego w ys iłku  uczniów  ł  na­
uczycie li okres w  szkole. O- 
kres ten — to  szkolne żniwa, 
sumowanie w yn ikó w  cało­
rocznej pracy, wyciągania 
w n iosków  i  nauk i z popełnio­
nych błędów — by lep ie j po­
szła praca w  przyszłym  roku  
szkolnym.

Zastanaw iają się nad swoją 
pracą i  je j w yn ika m i nauczy­
ciele. Sprawdzają swe osią­
gnięcia i  ana lizu ją  b ra k i ucz­
n iow ie  zdający egzaminy* Oce­
n ia ją  swą działalność kó łka 
naukowe, zespoły redakcyjne 
gazetek ściennych, SKS-y, sa­
morząd szkolny. Swą cało­
roczną działalność w inna  ró w ­
nież przeanalizować i  ocenić 
organizacja szkolna ZM P, k tó ­
re j życie jest ściśle związane 
z życiem całe j szkoły.

W  tym  celu S ekre ta ria t ZG 
ZM P  powziął uchwałę w  spra­
w ie  zm iany systemu zebrań 
sprawozdawczo-wyborczych w  
szkolnych i studenckich orga­
n izacjach ZM P  oraz w  d ruży­
nach harcerskich. Na podsta­
w ie  te j uchw a ły  zebrania spra­
wozdawcze w  kołach szkol­
nych i studenckich ZM P  oraz 
w  drużynach harcerskich od­
bywać się będą w * czerwcu 
każdego roku  szkolnego, nato­
m iast w yb ory  now ych w ładz 
dokonywane będą zawsze na 
początku roku  szkolnego w  
m-cach w rześniu i  październi­
ku. W  okresie ogólnozwiązko­
w e j kam pan ii sprawozdawczo- 
wyborczej, k tó ra  odbywa się 
zazwyczaj w  miesiącach od lu ­
tego do kw ie tn ia  — szkolne 
i  studenckie organizacje ZM P 
będą dokonyw ały na specjal­
nych zebraniach jedyn ie  w y­
borów  delegatów na konferen­
cje powiatowe (m iejskie, dzie l­
nicowe) ZMP.

D la każdego zetempowca 
jest rzeczą jasną, że od­
byw anie zebrań sprawozdaw­
czo -  wyborczych przez orga­
nizacje szkolne i studenckie w  
połow ie roku  szkolnego odbi­
ja ło  się u jem nie na całokszta ł­
cie pracy tych kół. Sprawoz­
dania ograniczały się zazwy­
czaj do okresu od początku 
roku  szkolnego do półrocza. 
Bardzo często — na skutek 
norm alnego odp ływ u części ak­
ty w u  szkolnego —  rozpoczy­
nające pracę we w rześniu za­
rządy Z M P  b y ły  zdekompleto­
wane i osłabione, nie b y ły  w  
stanie odrazu zabrać się ener­
gicznie do pracy.

Dostosowanie zebrań 1 sy­
stemu pracy zetem powskiej do 
życia i  ry tm u  szkoły n iew ąt­
p liw ie  usunie w ie le  braków  i  
r.iedomagań w  kołach szkol­
nych i  studenckich, pozwoli

im  lep ie j wypełn iać stawiane 
przed n im i zadania, skutecz­
n ie j pomagać nauczycielom i 
wychowawcom  w  walce o w y­
soki poziom nauk i, o ja k  n a j­
lepsze w y n ik i nauczania i  w ła ­
ściwą postawę m ora lną ucz­
n ia  i  studenta. P rzyczyni się 
to rów nież do uspraw nien ia 
pracy organ izacji harcerskie j.

N ie negując słuszności i ce­
lowości uchwały, n iek tó rzy  ak­
tyw iśc i oraz n iektó re  zarządy 
szkolne Z M P  napotyka ją  na 
trudności w  przeprowadzeniu 
zebrań sprawozdawczych przed 
zakończeniem roku  szkolnego. 
Najczęściej a k tyw  nasz wysu­
wa w  dyskusji szczególnie dw ie 
trudności, z k tó rym i n ie  mo­
że sobie czasami poradzić w  
praktyce.

Po pierwsze — ja k  przygo­
tować sprawozdanie i  co po­
w inno  być treścią zebrania
sprawozdawczego? O czym to 
pow inno się m ów ić na tym  ze­
braniu?

Po drugie — ja k  w  p ra k ty ­
ce przeprowadzić te zebrania 
w  tak  k ró tk im  te rm in ie?  Bo 
to i  egzaminy prom ocyjne i 
egzaminy końcowe, m atury .
I  n ie  tak  ła tw o  zebrać m ło­
dzież, k tó ra  nie ma ju ż  syste­
m atycznej nauki. No, i  to w re ­
szcie, że w  w ie lu  szkołach za­
planowano wycieczki, prace 
społeczne, trw a ją  przygotowa­
n ia  do w akacyjnych ko lon ii, 
obozów, wycieczek itp.

N ie można zaprzeczyć, że są 
trudności i to n ieraz poważne 
w  przeprowadzeniu zebrań na 
na leżytym  poziomie. N ie mo­
żna także zaprzeczyć, że w ie le  
z tych w ą tp liw ośc i ma pewne 
uzasadnienie. B y  pomóc tym  
towarzyszom  pośw ięcim y tym  
sprawom  trochę w ięcej uwagi.

Otóż, je ś li idzie o treść ze­
brań sprawozdawczych, to 
g łów ną m yślą przewodnią 
sprawozdania 1 dyskus ji w in ­
na być ocena całorocznej pra­
cy organ izacji ZM P, ze szcze­
gólnym  podkreśleniem  ja k  da­
na organizacja pomagała szko­
le wcielać w  życie uchw a ły  i 
w ytyczne I I  Z jazdu P a rtii.

V/ sprawozdaniu tym  w inna  
być odpowiedź na pytanie 
ja k ie  w y s iłk i podejm owała or­
ganizacja ZM P, zarząd szkol­
ny  czy uczeln iany w  k ie ru n ku  
kszta łtow an ia  społecznej posta­
w y  uczniów czy studentów, 
uak tyw n ien ia  ich w  życiu po­
lityczn ym  i  k u ltu ra ln y m . Co 
ta organizacja zrob iła  w  k ie ­
ru n k u  zaszczepiania swym  
członkom i  całe j m łodzieży 
zasad socja listycznej m ora lno­
ści i  um ieję tności współżycia 
w  ko lektyw ie , um ocnienia dy­
scyp liny  szkolnej i  w a lk i o 
rze te lny stosunek do nauki, 
rozw ija n ia  zainteresowań nau­
kow ych uczącej się młodzieży. 
Sprawozdanie pow inno być 
podsum owaniem  osiągniętych 
w yn ikó w , kry tyczną  oceną ca­
łokszta łtu  pracy Z M P  w  ko­

łach naukowych, SKS-ach, ze­
społach artystycznych, ekipach 
łączności ze wsią, w  św ie tlicy  
i  innych form ach pracy w  
szkole 1 poza szkolą.

A na liza  popełnionych błę­
dów, b raków  i  niedociągnięć 
w in n a  służyć jako podstawa, 
uzasadnienie do wyciągnięcia 
w n iosków  i wskazań d la  m ło ­
dzieży i nowego zarządu, k tó ­
ry  rozpocznie pracę z począt­
k iem  nowego roku  szkolnego. 
Jednocześnie zebranie w inno  
wysunąć zadanie d la  m łodzie­
ży danej szkoły na okres wa­
k a c ji w  ram ach a k c ji żn iw ne j, 
w  walce ze stonką ziemniacza­
ną, w  podnoszeniu w iedzy ro l­
niczej, w  walce o rozw ój ży­
cia ku ltu ra lnego  w s i i  innych, 
ak tua lnych na danym  terenie 
pracach.

Dobrze przygotowane zebra­
nie sprawozdawcze stanie się w  
każdej szkole poważną m obi­
lizac ją  m łodzieży do ak tyw ne j 
postawy wszędzie tam , gdzie 
spędzać będzie ona wakacje, 
uzbro i ono m łodzież w  nowe 
argum enty, wzbudzi zapał i 
in ic ja tyw ę  oddolną. Szczegól­
nie ważne będą te w n iosk i i 
wskazania d la  m łodzieży klas 
najstarszych, k tó ra  za k ilk a  
d n i opuszcza szkołę, by roz­
począć nowe, samodzielne ży­
cie — pracę zawodową, lub  
dalsze studia.

O statn i okres nauki, przy­
gotowania do egzaminów i  sa­

me egzam iny stanow ią bogaty 
m a te ria ł w  życiu każdego ze­
tem powca w  szkole czy też 
wyższej uczelni, da jąc podsta­
wę do ożyw ionej dyskusji, 
twórczej k ry ty k i i w n iosków  
na przyszłość. I  te w łaśnie 
spraw y są treścią odbyw ają­
cych się ju ż  obecnie zebrań 
sprawozdawczych w  w ie lu  
szkołach i  uczelniach.

Odpowiedź na drugą grupę 
w ą tp liw ośc i jes t ty lk o  jedna: 
można dobrze przygotować i 
przeprowadzić zebranie. T rze­
ba ty lk o  dokładnie przemyśleć 
tę sprawę z aktyw em  danej 
szkoły i  ściśle uzgodnić te rm i­
ny  z dyrekcją . Faktycznie czas 
jest k ró tk i, ale w  organizacjach 
szkolnych czy studenckich o 
w ie le  ła tw ie j jest dotrzeć do 
m łodzieży, zebrać ją  i  przepro­
wadzić każdą akcję. N a jlep ­
szym tego dowodem jest fak t, 
że w ie le  szkół i  uczelni roz­
w iązało ju ż  te trudności po­
m yślnie.

Zebrania sprawozdawcze — 
to obecnie najważniejsze w y­
darzenie w  życiu zetempow- 
skich organ izacji szkolnych i  
uczeln ianych. Ich  treść, po­
ziom i w y n ik i zależą od na­
leżytego przygotowania. T ro ­
ska o to przygotowanie w inna  
być sprawą zarówno ins tanc ji, 
ak tyw u  ja k  i każdego członka 
ZM P.

H. W RÓ BEL

V I O G Ó LNO PO LSKA  
W Y S T A W A  P L A S T Y K I
W krótce sale warszaw^ 

sk ie j Zachęty znów zapeł­
n ią  się zw iedzającym i. Za 
k ilk a  dn i zostanie tam  o- 
tw a rta  V I  Ogólnopolska 
W ystawa P lastyki.

705 prac w ybranych spo­
śród ogólnej liczby 2.861 
będzie reprezentowało do­
robek artystyczny naszych 
p lastyków . W  dziale m a la r­
stwa zobaczymy 329 prac, 
w  dzia le g ra fik i 305, w  
dziale rzeźby —  71.

„D O M  NA T W A R D E J“
-  NO W A S Z T U K A  

KO RCELLEG O  
Zespół Państwowego Te­

a tru  im . A leksandra  W ę­
g ie rk i w  B ia łym stoku  p rzy ­
s tąp ił ostatn io pod k ie ru n ­
k iem  reżysera K ry s ty n y  
W ydrzyńsk ie j do prób nad 
sztuką Kazim ierza K o rce l- 
lego pt. „D om  na T w a rd e j“ . 
Sztuka zostanie w ys taw io ­
na 22 lipca  b r. w  zw iązku 
z uroczystością 10-lecia 
tea tru . P rzedstaw ienie to 
będzie praprem ierą  sztuk i 
K . Korcellego.

S T Y P E N D IU M  Im . 
L U D W IK A  SO LS K IE G O  

P racow nicy jednej z n a j­
młodszych placówek k u ltu ­
ra lnych  w  Polsce —  B a łtyc ­
kiego Teatru Dram atyczne­
go w  Koszalin ie u fundowa­
l i  d la  uczczenia 100-ej rocz­
n icy  urodzin  i  80-lecia pra­
cy twórczej nestora po lskie j 
sceny L u d w ika  Solskiego 
stypendium  jego im ien ia  na 
ro k  1954/55. S typendium  
to otrzym a na jzdoln ie jszy 
słuchacz Wyższej Szkoły 
A k to rsk ie j w  K rakow ie .

POP REDAKCJĄ INŻ< MCR< P • HAIMOIVERA

Mgr S. Behnke
D zia ł Z iem n iak a  I.U .N .Q .

Jak pielęgnować ziemniaki

f f Autobus odjeżdża 6,20“

t

J Sprawy  i  sprawki
ł  „Łaska pańska na pstrym koniu Jeździ"

P ow iedzie libyście, że w  na­
szej rzeczyw istości p rzysłow ie  
to  p rzesta ło  być aktu a ln e  i że 
po prostu  trą c i m yszką .

Otóż s tw ie rd za m y  — z p ra w ­
d z iw y m  sm utkiem  — że ży je  
ano dotychczas w w ie jsk im  
k in ie  n r  24 w  R udn ikach  i 
O kręgow ym  Z a rząd z ie  K in w  
Lo dzi.

A w szystko poszło o to, że 
m łodzież z K rzep ic , pcw . k ło ­
b u ck i, nie chciała oglądać  
(p a trzc ie  co za  w ym aqan ia !) 
film ó w  składa jących  się ze 
z le p k ó w  szeregu  k ro n ik , k tó ­

rych  og lądan ie  un iem o żliw ia ­
ło z res z tą  ciągłe z ry w a n ie  się  
taśm y i zac in an ie  się a p a ra tu  
pro jek c y jn e g o .

„D o b ro d z ie js tw a “  p ra co w n i­
ków  w ie jsk ieg o  k ina  n iebacz­
na m łodzież oceniła  w tedy , 
gdy było  Już za  późno.

A lbow iem  OZK postanaw ia­
jąc  „p o zy ty w n ie “ ustosunko­
w ać się do p rośby  m łodzieży  
o u sp raw n ien ie  p ra cy  ek ip y  
fi!m o w e| ra z  na zaw sze z li­
k w id o w a ł trudności.

W ra z  z k inem .

Racjonaln ie przeprowadzone 
pielęgnowanie up raw  ziem nia­
czanych, to podstawowy czyn­
n ik  w ysokie j w ydajności k łę ­
bów z hektara. Z iem n iak i w  
okresie swego wzrostu w ym a­
gają przeprowadzenia szeregu 
prac, związanych z zabezpie­
czeniem w  glebie dobre j go­
spodarki wodnej, pow ie trznej, 
pokarm owej i  c ieplnej. Dobór 
poszczególnych zabiegów oraz 
pora ich stosowania zależy w  
dużej m ierze od rodzaju i k u l­
tu ry  gleby.

P ielęgnowanie p lan ta c ji roz­
poczyna się zaraz po zasadze­
n iu  z iem niaków  i trw a  w  cza­
sie ich intensywnego wzrostu 
aż do kw itn ien ia .

Po up ływ ie  m n ie j w ięcej 
10— 14 dn i od po jaw ien ia  się 
wschodów zaczynają się tw o ­
rzyć podziemne rozłogi ziem­
niaka zwane stolonam i, na  
k tó rych  następnie zaw iązują 
się kłęby. Każdy zabieg pie­
lęgnacyjny w  tym  czasie musi 
zdążać do tego, aby zabezpie­
czyć roś lin ie  w  glebie op ty­
m alne w a ru n k i powietrzne, 
w ilgotnościowe i  cieplne. W 
praktyce ro ln icze j rozróżnia­
m y dw a zasadnicze sposoby 
pielęgnowania ziem niaków  w  
okresie ich intensywnego wzro­
stu:

1. obredlanle ziem niaków
2. upraw a plaska.
Sposób pierwszy polega na 

tym , że w  zależności od rodza­
ju  gleby i ilości opadów obre- 
d lam y z iem n iak i 2— 3-kro tn ie  
za pomocą redła. U praw a pła­
ska łączy się z systematycz­
nym  p ły tk im  spulchnianiem  i 
odchwaszczaniem międzyrzędzi 
p rzy pomocy opielaczy I ręcz­
nego pielenia. O zastosowaniu 
odpowiedniego pielęgnowania 
decydują w a ru n k i g lebow o-k li­
matyczne. W  naszych w a run ­
kach k lim atycznych i  na w ięk ­
szości _ naszych gleb obredlanie 
ziem niaków  daje najlepsze w y ­
n ik i.

Obredlanie ziemniaków

Na słodko
G dyby p raco w n icy  W a r ­

szaw skiego P rzed s ięb io rs tw a  
Robót D rogow ych, od dzia ł w  
R aciążu , u s k a rża li się na go rz  
k ie  życie , po pe łn ilib y  du żą  
niespraw ied liw ość.

Życie  ich bow iem  Jest tak  
s łodkie  ja k  ty lk o  na to po­

zw a la  za o p a trzen ia  ik le p u
OZR-u...

...w  k tó ry m  od dłuższego  
czasu m ożna dostać Jedynie 
dżem .

(Na podstaw ie listu  T. Dobosza) 
<h)

w < , S S 0(!iieźdźa 6.20" — to now y f i lm  p ro d u kc ji po lskie) w  reżyserii Jana Rybkowskieao 
W spółpraca lite racka  -  Jerzy Lu tow sk i i  M iros ław  Żuław ski. Zdjęcia -  S tan is ław  W o h lM u ­

zyka—S tanis ław  Skrowaczewski.
Na zdjęciu : A leksandra Śląska w  ro l i m łode j szczęśliwej m atk i.
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Metody nie do naśladowania
A
Siadem naszych interwencji

Kolo ZMP w P rzy to n ie  już pracuje
„W  naszym kole ZM P  nie  

■widać żadnej dzia ła lności“  —
pisała w  liśc ie do redakc ji 
m łodzież ze w s i Przytoczno, 
p -ta  Łysobyki, paw. Łuków .

Po w y jaśn ien iu  okazało się, 
że przewodniczący tow. Więsa 
zan iedbyw ał pracę w  kole, ja k  
rów n ież tow . Urszula Kopeć 
in s tru k to r  ZP ZM P odpowie­
dzia lna  za procę w  gm inie Ł y ­
sobyk i słabo in teresowała się 
życiem  zetempowców z P rzy­
toczna.

L is t  m łodzieży I in te rw enc ja  
re d a k c ji dopomogły zm ienić 
sytuację. Obecnie kołem  tym  
op ieku je  się now y in s tru k to r 
ZP, tow . M ieczysław  Wala, 
k tó ry  sum iennie p racu je  z 
młodzieżą.

Po zebran iu sprawozdawczo- 
w yborczym  now y zarząd ko ła  
p rzygo tow a ł p lan  pracy, k tó ry

jest ściśle rea lizowany. Zebra­
nia  odbyw ają się systematycz­
nie. W  okresie siewów wiosen­
nych każdy zetempowiec prze­
kon yw a ł rodziców  i  sąsiadów 
o wyższości siewu maszynowe­
go, bo i zb iory są znacznie 
wyższe niż p rzy  siew ie z płach 
ty  i szybciej idzie praca.

Zorganizowano poza tym  ze­
spół szkolenia ideologicznego 
Z M P  oraz kó łko  stud iow ania 
w iedzy ro ln icze j, k tó re  pro­
w adzi tow . Parzyszek, nauczy­
cie l m ie jscow ej szkoły podsta­
wowej.

W idząc ożyw ioną aktyw ność 
zetempowców, m łodzież niezor- 
ganizowana Przytoczna nabie­
ra coraz większego zaufania do 
organizacji. O statn io p rzy ję to  
do ko ła  ZM P trzech nowych 
członków.

(H. J.)

W ieczoram i, na s tac ji k o le jo w e j 
lub  p rz e d  k in e m  w e  W łochach pod  
W arszaw ą często m ożna  sp o tka ć  
g ro m a d k i m ło d z ie ż y  o c z e k u ją c e j 
„ n a  r o z r y w k ę "  1 sz u k a ją c e j a w a n ­
tu rn ic z y c h  „p rz y g ó d " .  Są to  p rze ­
w a żn ie  m ło d z i c h ło p c y , k tó r z y  n ie  
w ie d zą , co ro b ić  z w o ln y m  o d  p ra ­
c y  i  n a u k i czasem.

Jeden  z naszych  czyte ln ikó w  w  
l iś c ie  do  re d a k c ji  w y s tę p u je  p rze ­
c iw  c h u lig a ń s k im  w y c z y n o m  te j 
m ło d z ie ż y , s łuszn ie  tw ie rd z ą c , że 
za cho w a n ie  s ię  m ło d z ie ż y  z W łoch  
m ożna g ru n to w n ie  z m ie n ić  p rzez  
s tw o rz e n ie  d la  n ie j w a ru n k ó w  
s p rz y ja ją c y c h  ro z w o jo w i s p o rtu  i  
poży tecznego  spędzan ia  w o ln e g o  
czasu w  dob rze  p ro w a d z o n e j, w y ­
posażonej w  s p rz ę t ś w ie t l ic y .

„...K iedyś m ie liśm y dwa lo ­
kale spełniające ro lę  św ie tlic  
— pisze czyte ln ik . — Młodzież 
chętnie przychodziła na pa r­
ty jk ę  szachów lub zagrać w  

ping-ponga. A le  jeden loka l 
zam ieniono na m ieszkanie  
pryw a tne  a d rug i zajęto na  
biuro . B y ł kiedyś u  nas i  k lub  
sportow y ZS „S ta l" , lecz teraz 
go nie m a".

Sprawnie 1 szybko z lik w id o ­
wano w ięc we W łochach wszy-

| stko, co odciąga m łodzież od 
chuligaństw a, a z w yjaśnien ia , 

| k tó re  na in te rw enc ję  red akc ji 
p rzys ła ł ZD ZM P  —  Ochota, 
w yn ika , że nic tam  jeszcze nie 
zrobiono, aby zm ienić tę sy tu ­
ację.

Towarzysze z ZD  piszą, że
Prez. D z ie ln icow ej Rady N aro­
dowej m u s i a ł o  żamknąć lo ­
ka le  św ietlicowe, gdyż młodzież 
zbierająca się tam  nie  zacho­
w yw a ła  się należycie p iją c  w ód­
kę i  dopuszczając się chu ligań­
skich w yb ryków . Czy jednak 
Prez. DRN postąpiło słusznie w  
tym  wypadku? N ie trzeba się 
długo zastanawiać, żeby dojść 
do w n iosku że zaniknięcie 
św ie tlicy  nie jest ch irurg icznym  
cięciem likw id u ją cym  chu ligań­
stwo.

„ K o ło  sportowe ZS „S ta l"  
przy zakładach im . Janka  
K rasick iego nie zostało roz­
wiązane, lecz stało się w y łącz­
nie  ko łem  zakładow ym  — 
czytam y da le j w  w y jaśn ien iu  
ZD Z M P  —  Jest jednak m o­
żliwość stworzenia ko ła  tere-

T  e ±  a  r ą  u  m e n  tąg

nowego ZS „S ta l"  lub innego 
zrzeszenia sportowego, ale to  
wym aga uzgodnienia z 
D K K F ...".
Jeśli cała trudność w  zorga­

n izow aniu koła terenowego po­
lega na uzgodnieniu pewnych 
spraw  z odpow iedn im i czynn i­
kam i Prez. D zie ln icow ej Rady 
Narodowej, to można ją  szybko 
pokonać. Nowopowstałem u ko­
łu  należy oczywiście zabezpie­
czyć opiekę, k ie row n ic tw o  i  in ­
s truk to rów .

Z lis tu  czyte ln ika  w yn ika , że 
większość m łodzieży W łoch po­
tępia chuligaństw o, że pragnie 
up raw iać  sport, zająć się czy­
tan iem  książek, grą w  szachy, 
lu b  inną ku ltu ra ln ą  rozryw ką  
w  św ietlicy. M łodzież pomogła­
by rów nież chętnie p rzy  budo­
w ie  boiska sportowego.

Jeśli vvięc ZD ZM P —Ochota 
i Prezydium  DRN przyjdzie  z 
pomocą te j młodzieży, n iew ąt­
p liw ie  szybciej i  ła tw ie j bę­
dzie można z likw idow ać chu­
ligaństw o we W iochach.

(H. J.)

Obredlanie z iem niaków  po­
maga skuteczniej walczyć z 
chwastam i, popraw ia w a run k i 
cieplne, lepie j spulchnia i 
przew ietrza glebę. Dzięki te­
mu system korzeniow y w y­
twarza w ięcej stolonów, a tym  
samym i kłębów.

Z iem n iak i w inn iśm y obre- 
dlać dw ukro tn ie , a n iekiedy 

trzykro tn ie . Na glebach 
zlewnych, zw ięzłych i w  la ta 
m okre red lim y częściej, w  such­
szych w arunkach i na glebie 
lżejszej —  rzadziej. P ierwszy 
raz należy obredlić z iem niak i 
po wschodach w  okresie przed 
tworzeniem  się pąków kw ia to ­
wych. Następnie powtarzam y 
ten zabieg w  odstępach 10—14 
dni. Ostatn i raz red lim y  w  po­
czątkach kw itn ien ia . N ie jest 
obojętne ja k im  narzędziem 
w ykonu jem y pracę. O bsypnik 
jednorzędowy nie spełnia za­
dowalająco swego zadania. 
Szerokie skrzydełka obsypnika 
jednorzędowego ustaw ione są 
stromo, przez co ugn ia ta ją  dno 
i boki red lin , powodując duże 
s tra ty  w ilgoci. Tych ujem nych 
następstw można un iknąć spul­
chnia jąc m iędzyrzędzia w ie lo­
rakam i o w ym iennych czę­
ściach roboczych lub trak to ro ­
w ym i obsypn ikam i w ielorzędo- 
w ym i (p rodukc ji czeskiej lub 
po lskie j OZ-1). Narzędzia tego 
typu m ają wąską, ostro zakoń­
czoną red liczkę i skrzydełka 
stopniowo rozszerzające się ku 
górze, co da je rów nom ierne i 
p raw id łow e form ow an ie  się 
red lin k i.

P ielęgnowanie z iem niaków  
jest tym  trudn ie jsze do prze­
prowadzenia im  gleba zaw iera 
w ięcej części pyłowych. Szcze­
góln ie wówczas zw iększają się 
trudności p rzy pielęgnowaniu, 
gdy w  okresie w ykonyw an ia  
tych prac nastaną niekorzystne 
w a ru n k i klim atyczne. Dlatego 
też o rodzaju stosowanej upra­
w y  decydują m iejscowe w a­
run k i. W  latach powojennych 
1950— 53, przeprowadzono na 
terenie Polski w  11 Zakładach 
Doświadczalnych, pod k ie run ­
k iem  Działu Z iem niaka IUNG , 
szereg doświadczeń z różnym i 
sposobami pielęgnowania ziem­
n iaków  w  różnych rejonach 
g le b o w o -k lim a tyczn ych . C e ­
lem  tych doświadczeń by - 
ło  stw ierdzenie ja k i rodzaj pie­
lęgnacji należy stosować na 
rożnych typach gleb oraz czy 
wcześniejsze (w  2 dn i, 7 d iii 
* 14 d r>i po wschodach) obre- 
dlenie_ z iem niaków  stwarza ko­
rzystniejsze w a ru n k i wzrostu 
od norm aln ie  stosowanego póź 
mejszego obredlenia, w  okre­
sie w iązania kłębów. W y n ik i 
większości doświadczeń, szcze­

góln ie z gleb zasobniejszych 1 
cięższych świadczą o przewa­
dze obredlan ia ziem niaków  nad 
upraw ą płaską. Np. w  Z ak ła­
dzie Doświadczalnym  w  W ie­
lichow ie  pow. Kościan, na gle­
bie n isko położortej o podgle­
b iu  g lin ias tym  zwyżka uzyska­
na w  plon ie na korzyść obre­
dlen ia  z iem niaków  wyn iosła  
40 q/ha, a w  Zakładzie Do­
św iadczalnym  w  Kończew inie 
pow. T oruń  na g lin iaste j gle­
bie 14 q/ha.

Na lżejszych glebach, ale w  
okolicach gdzie okresowe su­
sze la t 1950— 52 nie  b y ły  tak  
do tk liw e  np. na Śląsku O- 
po lskim , otrzym ano na jlep­
sze w y n ik i p rzy wczesnym 
trzyk ro tn ym  obredlen iu wscho­
dów np. w  Zakładzie Doświad­
czalnym  w  Sternalicach, pow. 
Olesno, otrzym ano o 6 q k łębów  
na hektarze w ięcej n iż  przy 
no rm alnym  obredlan iu ziem ­
n iakó w  a o 20 q w ięcej niż 
przy  upraw ie  p łask ie j; a w  
Uszycach, pow. Olesno zwyż­
ka na korzyść trzykro tnego 
obredlan ia wschodów w ynosi­
ła nawet 27 q/ha.

Należy to tłum aczyć tym , że 
w  latach posuch w  okresie 
w iązan ia kłębów, wczesne ob- 
red lenie zapobiega wysuszeniu 
ro l i w  tym  okresie, k tóre grozi 
p rzy późniejszym redleniu.

Przez red len ie  ziem niaków  
uzysku jem y nie  ty lk o  spul­
chnienie gleby 1 zniszczenie 
chwastów, lecz także zwiększa 
się pow ierzchnia stykająca się 
z powietrzem , przez co obre- 
dlone pole o trzym u je  w  dzień 
proporcjonaln ie  do swej zw ięk­
szonej pow ierzchni w ięcej cie­
pła, k tó re  jednak ulega w  nocy 
w yprom ien iow aniu , przez co 
gleba oziębia się w ięcej niż 
przy  up raw ie  p łaskie j, w yka ­
zując w iększe w ahania dobo­
we tem peratury. Poza tym  re­
dlen ie  prowadzi do silniejszego 
w ysychania ro li. P rzy upraw ie  
p łask ie j na skutek zmniejszo­
ne j pow ierzchni zmniejsza się 
parowanie, stąd s tra ty  w ilgo c i 
są mniejsze.

W skutek w yże j w ym ien io­
nych u jem nych cech redlenia, 
na torfach, gdzie grozi rozpy­
len ie  gleby przez nadm ierne 
wzruszanie, tam  gdzie waha­
n ia  dobowe tem pera tu ry  są 
duże oraz na piaskach, za­
leca się upraw ę płaską. W  
la tach 1950— 52 w  G orcyniu 
pow. M iędzychód, na glebie 
piaszczystej uprawa płaska da­
ła w  porów naniu do obredle­
n ia  z iem niaków  o 10 q/ha w ię­
cej kłębów  a w  Swojcu pod 
W rocław iem  na madzie żw i­
row ate j nawet 29 q/ha.

Na glebach lekk ich  o prze­
puszczalnym podłożu, w  latach 
posuchy 1950— 52, upraw a pła-
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Gentlemen: Na przykładzie K o re i w idz im y 
doskonale, że.„

...Kom isja Nadzorcza Państw  Neutra lnych 
byna jm n ie j nie ukróca niebezpiecznej d la  nas 
propagandy komunistów...

„.natom iast przedstaw iciele Polski i  Czecho­
s łow acji w  tejże kom is ji, u trud n ia ją  regular­
ne dożywianie K ore i południowej...

...Przeniesienie tych doświadczeń na teren 
Indoch in  w  żadnym razie nie da się pogodzić 
z naszymi poko jow ym i in tenc jam i w  stosun­
ku do tego k ra ju ! „

Rys. N erw ińsk i

ska i związane z n ią  zabiegi 
pielęgnacyjne pozwalające na 
oszczędniejszą gospodarkę wo­
dną łagodziły sku tk i suszy.

Przy upraw ie  z iem niaków  
na sadzeniaki, prace pielęgna­
cy jne muszą być przeprowa­
dzane ze szczególną staranno­
ścią. Ostatnie obsypanie po­
w inn iśm y w  tym  wypadku w y­
konać wysoko, ta k  aby zawią­
zujące się k łęby nie by ły  na­
rażone na w p ły w  m ożliw ych 
w  tym  okresie w ysokich tem ­
peratur. które  powodują w y ­
radzanie się ziem niaków.

Pielęgnowanie ziemniaków 
przy systemie 

kwadratowo-gniazdowym
Na podstawie badań Ins ty ­

tu tu  Przemysłu Rolnego ZSRR 
nad kolejnością prac tra k to ro ­
wych, om ówić należy pielęg­
nowanie z iem niaków  przy sy­
stemie kw adra tow o - gniazdo­
wym . Podstawowym i w arun­
kam i pozwalającym i na sku­
teczne prowadzenie mecha­
nicznych zabiegów pielęgnacyj­
nych przy kwadratowo-gniaz­
dowym  sadzeniu ziem niaków  
są:

1. szerokie 1 rów ne m iędzy­
rzędzie w  dwóch k ie runkach i

2. umieszczanie sadzeniaków 
na jednakow ej głębokoścL

Po zasadzeniu ziem niaków  
pole należy natychm iast za- 
bronować le k k im i bronkum i i 
czynność tę powtarzać a*ż do 
wschodów 3— 4 razy m nie j 
w ięcej co 5—6 dni. Ńa zlew­
nych glebach i p rzy dużej ilo ­
ści opadów, można przeprowa­
dzić ku ltyw ac ję  do głębokości 
5— 7 cm na około 6— 7 dn i 
przed po jaw ieniem  się wscho­
dów. Do k u ltyw a to ra  dobrze 
jest doczepić lekką bronkę.

Po wschodach, gdy ziem nia­
k i w yrów na ją  już  rzędy, prze­
prowadza się spulchnianie 
m iędzyrzędzi do głębokości 
14 16 cm w  dwóch k ie run ­
kach ale nie równocześnie a w  
odstępach 5—6 dni. Zabiegi te 
pow tarzam y w  okresie wege­
ta c ji 3 4 razy w  zależności 
od stanu gleby i stopnia za­
chwaszczenia pola. Głębokość 
następnych up raw  m iędzyrzę ­
dowych zależy od w ilgotności 
gleby. Na glebach suchych nie 
pow inna przekraczać 8— 10 
cm ; na w ilgo tnych  i zlewnych 
nie pow inna być mniejsza niż 
14— 16 cm.

Zabiegi pielęgnacyjne koń­
czym y z chw ilą , gdy nać zw ie­
ra się i ocienia red lin y  i ziem­
n ia k i zaczynają kw itnąć, aby 
un iknąć uszkodzenia korzeni 
i rozw ija jących się kłębów.

Co ml dało zbadanie gleby?

od-
ze

„Będąc s ta łym  czy te ln i­
k iem  „Sztandaru  M ło dych " 
u trzym u ję  łączność z „M ło ­
dym  N owatorem  R o ln ic­
tw a "  i  obecnie przesyłam  
w y n ik i zaobserwowane na 
zasianych w  tym  roku  g ru n ­
tach  i  nawożonych w  m yśl 
in s tru k c ji C entra lne j S tac ji 
Chemiczno - R oln iczej w  
Warszawie, k tó ra  usta liła  
ją  na podstaw ie analizy  
sześciu próbek. Na wstępie  
zaznaczam, że nie  w szystkie  
zbadane gleby zostały 
pow iednio nawożone, 
względu na trudności w  na­
byciu  wszystk ich wskaza­
nych nawozów.

Pierwsza próbka. Zbada­
na gleba w ykazu je  odczyn 
słabo-kwaśny. W  100 g 
gleby zawartość przysw a­
ja lnego fos fo ru  w ynosi 7,5 
mg, potasu 8,0 mg.

Na glebie p iaszczysto-g li­
n iaste j, k tó re j przedplonem  
b y ły  ziem niaki, na obszarze 
0,40 ha zasiałem jęczm ień  
ja ry . Nawozy sztuczne w y ­
sia łem  ty lk o  na 1/3 części 
tego g run tu  —  przed sie­
wem  pod bronowanie: 30 
kg 40-procentowej soli po­
tasowej i  10 kg superfosfa- 
tu. Zasiany jęczm ień obser­
w ow ałem  od wzejścia. Z  
początku nie  było w idać  
w yraźne j różn icy. Obecnie, 
szczególnie od podwyższe­
n ia  się tem peratury pow ie­
trza, jęczm ień rosnący na 
nawozach sztucznych jes t 
o w ie le  zieleńszy, m n ie j za­
rośn ię ty chw astam i i  od­
znacza się in te nsyw n ie j­
szym wzrostem. Różnica 
w yraźna lecz nienadzwy -  
czajna.

D ruga próbka. Odczyn 
gleby słabo-kwaśny. W  100 g 
gleby zawartość przyswa - 
ja lnego fos fo ru  w ynosi 9,2 
mg, potasu 5,0 mg.

Na glebie te), o po­
w ie rzchn i 0,29 ha, które)

przedplonem była  pszenica 
ozima, a przed tym  ziem ­
n ia k i, zasiałem owies. G le­
ba jes t g lin iasta, zimna, 
w ilgo tn a  nawet w  czasie 
upałów. Nawozów w ysia­
łem  —  35 kg 40-procento­
w e j soli potasowej i  8 kg  
superfosfatu, w  ten sam 
sposób ja k  pod jęczmień.

O w i A  jes t dotychczas 
nadzw yczajny (w porów na­
n iu  do innego nawożenia). 
O chwastach nie ma nawet 
m owy. Na ca łym  zagonie 
jes t rów ny, łodyg i owsa są 
grube, blaszki liściow e sze­
rokie , rośnie dosłownie w  
oczach. Pragnę podkreślić, 
że odnośnie t e j■ zbadanej 
gleby, w y n ik i są nadzw y­
czajne.

Trzecia próbka. Odczyn 
gleby słabo-kwaśny. W  100 g 
gleby zawartość przysw a­
ja lnego fos fo ru  w ynosi 1,5 
mg, potasu 8,0 mg.

Gleba piaszczysta. Ogólna 
pow ierzchnia 0,45 ha. Przed­
plonem  było  żyto. Na ob­
szarze około 0,35 ha zasia­
łem  owies, pod k tó ry  w y ­
siałem 50 kg superfosfatu. 
Dotychczas nie  zaobserwo­
wałem  różnicy we wzroście 
ro ś lin  na gruncie nawo - 
żonym  i  nienawożonym. 
W nioskuję stąd (tak też 
wskazuje in s tru kc ja ) że u- 
żylem  za m ałą dawkę na­
wozu fosforowego.

Pozostałe badane g run ty  
są pod okopowym i i  podam  
w y n ik i w  późniejszym cza­
sie. W  ziem niakach zaob­
serwowałem  ju ż  ciekawe 
zjaw isko. Inaczej rosną 
z iem n iak i po przyoranym  
nawozie sztucznym, a in a ­
czej zasianym pod p ie rw ­
sze bronowanie". .

F E L IK S  JA W O R S K I 
M ura wiec

ii: Pow. B ia ła  Podlaska

$



Obóz demokracji i socjalizmu to 
niezwyciężona siia i ostoja pokoju

Przemówienie N. $ Chruszczowa na wiecu w Pradze
PRAG A. 15 bm. na wiecu z okazji zakończenia X  Zjazdu 

Kom unistycznej P a rtii Czechosłowacji, przewodniczący delegacji 
K P ZR  N. S. Chruszczów wygłosi! przemówienie.

już gn ije , a nasze narody żyją 
i rozkw ita ją . (Huczne, długo­
trw a le  oklaski).

Obecnie, k iedy nasze siły 
wzrosły i  okrzepły, tym  ba r­
dziej nie b o im y , się żadnych 
pogróżek. Obóz dem okracji i 
socjalizm u w yrósł w  potężną, 
niezwyciężoną siłę i stanowi 
niewzruszoną ostoję pokoju. 
(D ługotrw ale oklaski).

W ychodzimy z założenia, że 
obóz socjalizm u i  obóz kap ita ­
lizm u mogą współistnieć w  w a­
runkach pokoju. A le  w iem y 
również, że pokój sam przez 
się nie nastąpi, że trzeba o nie­
go walczyć konsekwentnie i 
w ytrw a le .

Walczyć o pokój — to znaczy 
walczyć o  dalszy rozwój prze­
mysłu i ro ln ic tw a  w  krajach 
dem okracji ludowej, umacniać 
obronność naszych kra jów , by 
agresorzy w iedzie li: jeś li ru­
szysz, to się sparzysz! (D ługo­
trw a łe  oklaski). Oto dlaczego 
partie komunistyczne w zyw ają 
masy pracujące k ra jów  demo­
k ra c ji ludow ej — robotników , 
chłopów i in te ligencję do umac­
nian ia swego państwa, do po­
mnażania bogactw, i do w a lk i 
o podniesienie stopy życiowej 
ludności.

W zakończeniu N. S. Chrusz­
czów życzył masom pracującym  
CSR nowych sukcesów w  bu­
dow n ictw ie  socjalistycznym i 
wzniósł okrzyk  na cześć naro­
dów R epub lik i Czechosłowac­
k ie j i KPCz oraz niewzruszo­
nej, bra te rsk ie j przyjaźn i m ię­
dzy narodam i Zw iązku Ra­
dzieckiego i Czechosłowacji.

Zebrane tłu m y  odpowiedziały 
hucznym i oklaskam i, długo­
trw a łą  owacją i okrzykam i na 
cześć Zw iązku Radzieckiego.

N. S. Chruszczów podkreślił
w ie lk ie  sukcesy narodu czecho­
słowackiego w  budowie p o ­
staw  socjalizmu oraz stosunki 
praw dziw e j bra te rsk ie j przy­
jaźni i ścisłej współpracy m ię­
dzy narodami ZSRR i Czecho­
słowacji. W yraził on przekona­
nie, że uchwały powzięte przez 
Zjazd zostaną pomyślnie w yko ­
nane.

Związek Radziecki — s tw ie r­
dz ił dale j mówca — prowadzi 
konsekwentnie po litykę pokoju, 
walczy w y trw a le  o redukcję 
zbrojeń. Związek Radziecki 
zawsze opowiadał się i opowia­
da za bezwarunkowym  zakazem 
użycia broni atomowej, wodoro­
w e j i innych rodzajów broni 
masowej zagłady. Dawnie j prze­
c iw n icy  rozbrojenia i zakazu 
broni atomowej m ów ili, że 
Związek Radziecki zgłasza te 
propozycje jedynie dlatego, że 
n ie  ma broni atomowej i wodo­
row ej. Obecnie, kiedy posiada­
m y broń atomową i wcześniej 
n iż inn i wyprodukow aliśm y 
broń wodorową, wnosim y pro­
pozycję, by złożyć uroczyste 
przyrzeczenie niestosowania tych 
rodzajów  broni, aby następnie 
przejść do całkow itego zakazu 
te j broni. Rozumiecie, że w a l­
czymy o to nie dlatego, że je ­
steśmy siabi, lecz dlatego, że 
w  interesie mas pracujących 
prowadzim y rzeczywiście poko­
jow ą politykę. M ylą  się głębo­
ko ci, którzy upraw ia jąc po litykę  
'z pozycji s iły , myślą, iż zastra­
szą nas pogróżkami. Nie jeste­
śmy ludźm i o słabych nerwach 
i  nie można nas zastraszyć po­
gróżkami. M y znamy tę p o lity ­
kę. U p raw ia ł ją  w  swoim cza­
sie H itle r. A  do czego to do­
prowadziło? H itle r  od dawna

Wieiks wiec w  Prodze
PRAG A. Z okaz ji zakończenia 

obrad X Zjazdu Kom unistycz­
ne j P a rtii Czechosłowacji odbył 
się 15 bm. w  Pradze w ielo tysię­
czny wiec ludności sto licy CzRL.

Zebrani na placu S tarom ie j­
skim  i na przyległych ulicach 
hucznym i oklaskam i i okrzyka­
m i: „N iech żyje KPCz!“ , „N iech 
żyje Związek Radziecki!“ , „N iech 
żyje pokój!“ , pow ita li członków 
nowego K om ite tu Centralnego 
KPCz i delegacje bra tn ich par­
t i i  kom unistycznych i robo tn i­
czych.

Przemówienie w yg łos ił A. Za- 
potocky. Podkreślił on, że na­
ród czechosłowacki jest obecnie 
bardziej niż k iedyko lw iek s k u ­
piony wokół K om ite tu C entra l­
nego KPCz.

Potężnym „H u ra !“  pow ita li 
zgromadzeni ukazanie' się na

trybun ie  pierwszego sekretarza 
KC KPZR  N. S. Chruszczowa. 
Przemówienie N. S. Chruszczo­
wa byio n ie jednokrotn ie przery­
wane oklaskam i i  potężnym 
„H u ra !“ .

Na wiecu przem aw ia li rów ­
nież: przedstaw icie l K om un is ty ­
cznej P a rtii Chin K iu  Czan- 
szen, sekretarz Kom unistycznej 
P a rtii W ioch Eduardo d ‘O nefrio 
oraz przedstaw iciele Francus­
k ie j P a rtii Kom unistycznej i 
Kom unistycznej P a rtii Niemiec.

W iec przekształcił się w  po­
tężną m anifestację jedności na­
rodu czechosłowackiego z K o ­
m unistyczną P artią  Cżechosło - 
w acji.

Projekt konstytucji 
Chińskiej R epublik i Ludoiuei

P E K IN . W szystkie dz ienn ik i 
centralne opub likow a ły 15 czer­
wca br. tekst p ro jek tu  konsty­
tu c ji C h ińskie j R epub lik i Ludo­
wej. P ro jekt kons ty tuc ji C h iń­
sk ie j R epub lik i Ludow ej składa 
się z „W stępu" i czterech roz­
działów : „Postanow ienia ogól­
ne ', „U s tró j państwowy“ , „P od­
stawowe prawa i obow iązki 
obyw ate li“ , „F laga państwowa, 
godło państwowe, stoiica“ .

„W stęp“  określa, że konsty tu­
cja u trw a la  zdobycze rew oluc ji 
ludowej w Chinach, nowe suk­
cesy w dziedzinie p o lity k i i eko­
nom ik i od początku budow ni­
ctwa państwa ludowego oraz

odzwierciedla podstawowe cele 
państwa w  okresie przejścio­
wym  i powszechne dążenia sze­
rokich mas ludowych do zbudo­
wania społeczeństwa socja listy­
cznego.

K ra j nasz — stw ierdza da­
le j „W stęp“ — naw iązał już 
stosunki niewzruszonej p rzy ja­
źni ze Zw iązkiem  Radzieckim 
i ze w szystk im i k ra ja m i demo­
k rac ji ludowej. Z każdym 
dniem rośnie i rozw ija  się p rzy­
jaźń naszego narodu z m iłu ją ­
cym i pokój narodam i caiego 
świata. Przyjaźń ta będzie w 
dalszym ciągu rozw ija ła  się i 
umacniała.

W leiewie można znaleźć drogą 
do rozwiązania sprawy Indschin

-  ośiSaiSsiył ka /ydat na premiera Meades-Fra ce
PAR YŻ — Mendes-France

stanie we czwartek po po łud­
n iu  przed Zgromadzeniem Na­
rodow ym  ubiegając się o in w e­
styturę. W dniach 15 i, 16 bm. 
prow adzi! on rozm owy z p rzy­
wódcami po litycznym i i przed­
staw icie lam i m in is terstw u
spraw zagranicznych. O dbył on 
również rozmowę z generałem 
G u illa  ume’m oraz z szefami 
sztabów.

W  kołach po litycznych panu­
je  przekonanie, że Mendes- 
France w de k la rac ji rządowej, 
ja ką  17 bm. przedstaw i Zgro­
madzeniu Narodowemu, po ru ­
szy m. in. zagadnienia Indo - 
cbin, kon fe renc ji genewskiej, 
uk ładu  o „europe jsk ie j wspól­
nocie obronne j“ , A f r y k i P ó ł­
nocnej oraz kryzysu U n ii F ra n ­
cuskie j.

Agencja France Presse do­
nosi, że Mendes -  France z ło­
żył oświadczenie na kon feren­
c ji prasowej, w  k tó rym  s tw ie r­
dzi! m. in.:

— W  toku rozmów, ja k ie  
przeprowadziłem , zwracałem  
uwagę przede w szystkim  na 
sytuację w Indochinach. Zgro­
madzenie pow inno m ieć moż­
ność powierzenia nowemu rzą­
dow i konkretnego zadania — 
uregulow ania kw e s tii in d o -
ch ińsk ie j. Zaproponuję Zgro­
m adzeniu ja k  należy do tego 
doprowadzić: a w ięc w  szcze­
gólności w drodze kon tynuow a­
nia  rokowań w  Genewie, po­
zostając w kontakcie  z naszy­
m i sojusznikam i i państwam i

S P R O S T O W A N IE

W  n um e rze  124 „S z ta n d a ru  M ło ­
d y c h "  z a m ie ś c iliś m y  n o ta tk ę  p t. 
„P rz y k ła d  god n y  n a ś la d o w a n ia “ , 
k tó ra  okaza ła  się n iezgodna  z p ra w ­
da.

N a s tą p iło  to  z w in y  m y ln e g o  po­
in fo rm o w a n ia  re d a k c ji.  Za p o p e ł­
n io n y  b łą d  bardzo  p rzep ra sza m y 
naszych  c z y te ln ik ó w .

stowarzyszonym i. Obecnie w y ­
daje m i się, że w  Genewie 
można znaleźć drogę do roz­
w iązania tego problem u, roz­
w iązania, k tó re  odpowiadałoby 
pragn ien iom  narodu francus­
kiego.

Generał Koenig 
prieciwko ratyfikacji 

układu o „EVG"
PARYŻ. Dnia 16 bm. w  kom i­

s ji obrony narodowej k o n ty ­
nuowano dyskusję nad spra­
wozdaniem generała Koeniga 
poświęconym uk ładow i pa ry­
skiemu. General Koenig p ro ­
ponuje kom is ji odrzucenie p ro­
jek tu  ustawy o ra ty f ik a c ji u- 
k ładu o „europe jsk ie j wspólno­
cie ob ronne j“ .

W  celu zapewnienia trwałe go pokoju w Indochinach

Mowę propozycje
cüáskie i radzieckie w Genewie

GENEW A. Dnia 16 bm. odbyło się posiedzenie dziewięciu
delegacji w  ścisłym gronie, poświęcone spraw ie przywróce­
n ia  pokoju w  Indochinach.

Jak się dow iadujem y z kó ł dziennikarskich, delegacja C h iń ­
sk ie j R epub lik i Ludowej przedstaw iła propozycje, zmierzające 
do osiągnięcia porozumienia w  spraw ie rozejm u w  Indoch i­
nach.

Nowe propozycje Chińskie j 
R epub lik i Ludowej przew idują:

1) równoczesne przerwanie 
działań wojennych w  Laosie 
i  w  Kambodży oraz w  W ie t­
namie ;

2) przedstawiciele dowództw 
obu stron w  Laosie i K am ­
bodży, podobnie ja k  w  W ie t­
namie, pow inn i rozpocząć 
bezpośrednie rokowania w  
spraw ie zawieszenia działań 
wojennych. Rokowania te po­
w in n y  się odbywać zarówno 
w  Genewie ja k  i  na m iejscu;

3) po przerw aniu działań 
wojennych pow inien obow ią­
zywać zakaz sprowadzania 
nowych w o jsk  oraz nowego 
sprzętu wojennego do Laosu 
i  Kambodży. Jeśli zaś chodzi
0 sprowadzanie broni ko­
niecznej dla obrony tych k ra ­
jów , to problem ien należa­
łoby dodatkowo om ówić; '

i )  kompetencje m iędzynaro­
dowej neu tra lne j kom is ji 
nadzorczej, k tó ra  ma być 
utworzona dla kon tro low an ia 
wykonania rozejm u w  W ie t­
namie, pow inny być rozsze­
rzone również na Laos i 
Kambodżę.

Następne punk ty  propozy­
c ji C h ińskie j R epub lik i Ludo­
w ej, odnoszące się do Laosu
1 Kambodży, przew idu ją  w y­
m ianę jeńców oraz in te rno­
wanych osób cyw ilnych.
Jak słychać w  Domu Prasy,

na posiedzeniu w  dn iu 16 bm. 
delegacja W ietnam skie j Repu­
b lik i Dem okratycznej również 
zgłosiła propozycje mające na 
celu zapewnienie trw a łego po­
koju w  Indochinach. Propozy­
cje te przew idują rozwiązanie 
elem entarnych problem ów po­
litycznych Indochin na podsta­
w ie uznania pełnej suwerenno­
ści wszystkich trzech państw 
Indochin, to jest W ietnamu, 
Patet Lao i Khm eru.

Z k ó ł dz ienn ikarsk ich  dow ia­
du jem y się również, że na śro­
dow ym  posiedzeniu delegacja 
radziecka przedstaw iła nowe 
propozycje dotyczące składu 
M iędzynarodow ej K o m is ji
Państw N eutra lnych m ającej 
nadzorować wykonanie rozejmu. 
Propozycje radzieckie zaw ie­
ra ją  dwa w arian ty. Według 
jednego w arian tu , M iędzynaro­
dowa K om is ja  Państw N eutra l­
nych ma się składać z pięciu 
następujących państw: Indie, 
Polska, Czechosłowacja, Paki - 
stan i Indonezja. Przewodni - 
czącym kom is ji ma być delegat 
Ind ii.

D ru g i w a ria n t przew idu je  u- 
dzia! w  komisji następujących 
trzech k ra jó w : In d ii, Polski oraz

'Indonezji, z tym , że na miejsce 
Indonezji można by wybrać 
inne państwo azjatyckie.

Przedstawiając powyższe pro­
pozycje, delegacja radziecka 
podkreśliła, że dwustronna ko­
m isja mieszana w  żaden sposób 
nie może być podporządkowana 
M iędzynarodowej K om is ji Neu­
tra lne j.

Korespondenci obecni w  Ge­
newie podają, że n iektórzy 
przedstawiciele państw zachod­
nich zakom unikow ali, iż w  
zgłoszonych w  środę propozy - 
cjach znajdują się punkty  mo­
ż liw e do przyjęcia. Zaznaczyli 
oni, że propozycje te należy do­
kładn ie  rozpatrzyć.

W  czwartek 17 bm. m ają się 
odbyć rozm owy między poszcze­
gólnym i delegacjam i na temat 
środowych wniosków. Następne 
posiedzenie poświęcane dalszej 
dyskusji w  spraw ie Indochin 
odbędzie się w  p ią tek dnia 
18 bm.

USA ponoszą główną odpowiedzialność 
za zerwanie rokowań w sprawie ¡Corel
K on fe re nc ja  p rasow a de legac ji K R L -D

W  pierwszq rocznicę 
zam ordow ania  
Rosenbergów

NOW Y JORK. Dnia 19 bm. w  
pierwszą rocznicę zamordowania 
E the l i  Juliusza Rosenbergów 
odbędą się we wszystkich w ięk ­
szych miastach USA zebrania 
poświęcone uczczeniu ich pa­
mięci.

Na zebraniu w Nowym  Jorku 
przemawiać będzie m. in. żona 
M ortona Sobella, k tó ry  by ł o- 
skarżony razem z Rosenbergami 
i  zostai skazany na 30 la t w ię ­
zienia. Na zebraniu tym  uczest­
n icy  usłyszą rów nież u trw a lone 
na taśmie przemówienie mężne­
go obrońcy Rosenbergów, E. 
Blocha, wygłoszone przezeń na 
k ró tko  przed śmiercią.

★
PARYŻ. W  sali P leyela w  

1 Paryżu odbędzie się dn ia 19 
| bm. uroczystość d la  uczczenia 
! pierwszej rocznicy śm ierci 
Rosenbergów. W ystaw iona zo­
stanie po raz pierwszy w  
adap tac ji francuskie j sztuka 
Leona K ruczkowskiego „E the l 
i Ju liusz“ .

Aesli Zolo
D y re k to r  K in e m a to g ra f ii  A lb a ń s k ie j

Poznałem polską  
kinem atogra fię ...

(Artykuł napisany specjalnie 
dla „Sztandaru Młodych")
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GENEW A. W środę odbyła się 
konferencja prasowa zorganizo­
wana przez delegację Koreań­
skie j R epub lik i Ludowo -  De­
m okratycznej. M in is te r Pek 
Nam Un z ram ienia delegacji 
ośw ie tlił wyczerpująco sytuację 
w  K ore i oraz stanowisko rządu 
K R L -D  wobec problem ów, k tó ­
re s tanow iły  przedm iot obrad 
kon fe renc ji genewskiej, poświę­
conych kw estii koreańskiej. 
Mówca podkreślił z naciskiem, 
żc ca łkow ita  odpowiedzialność 
za zerwanie rokowań w  spraw ie 
K ore i spada na 16 państw z 
USA na czele, k tó re  uczestni­
czyły w  agresji przeciwko naro­
dow i koreańskiem u. Koreańska 
Republika Ludowo - Dem okra­
tyczna m im o niepowodzenia ro­
kowań będzie dążyć nada! do 
pokojowego zjednoczenia ojczy­
zny.

Przedstaw iciel delegacji
K R L -D  napiętnow ał w ypow iedzi 
delegata lisynm anowskiego wo­
bec przedstaw icie li prasy m ię­
dzynarodowej. Pek Nam Un 
podkreślił zarówno obłudny jak  
niezm iernie cyniczny charakter 
tych wypowiedzi. Delegat lisyn- 
m anowski m ów ił bowiem  z nie­
ukryw aną radością o niepowo­
dzeniu rokow ań genewskich w 
sprawie K ore i i posunął się na­
wet do tw ierdzenia, że rozejm  
nie obow iązuje ju ż  w łaściw ie 
reżimu lisynmanowskiego.

R o z m o w a

Gzou En-lsia z Edenem
GENEW A. 16 bm. m in is te r 

spraw zagranicznych C hińskie j 
R epub lik i Ludow ej Czou En- 
la i odw iedził angielskiego m i­
n is tra  spraw  zagranicznych 
Edena.

Rozmowa trw a ła  50 m inut. 
Czou E n-la io w i tow arzyszył za­
stępca m in is tra  spraw  zagra­
nicznych Czian W en-tian.

Nigdy więcej
Podczas gdy rząd boński bierze go rliw y  udzia ł w  przygotowa­
niach wojennych, naród n iem ieck i coraz ostrzej domaga się

pokoju.

Agencja amerykańska rozpowszechnia 
fałszywe wersje 

Oświadczenie rzecznika delegacji ZSRR
G ENEW A. 15 bm. odbyła się 

konferencja prasowa delegacji 
radzieckie j na konferencję ge­
newską. Przedstaw iciel delegacji 
radzieckie j L. F. Iljiczew  przed­
staw i! przebieg posiedzenia kon­
fe renc ji genewskiej w  spraw ie 
koreańskie j w  dn iu  15 czerwca 
i odpowiedział na szereg pytań 
zadanych przez przedstaw icie li 
prasy.

Na pytar.ie jednego z dzienni­
karzy, co przedstaw icie l delega­
c ji radzieckiej może powiedzieć 
na tem at a rtyku łu  opub likow a­
nego w dzienniku genewskim 
„L a  Suisse“  15 czerwca w zw iąz­
ku z wyjazdem  p. Menona z Ge­
newy, rzecznik delegacji radziec­
k ie j udz ie lił następującej od­
powiedzi :

W dzienniku genewskim „La

Suisse“  opublikowano 15 czerw ­
ca wzm iankę, w k tó re j wska­
zano, że według in fo rm ac ji u- 
zyskanych przez agencję United 
Press, p. Menon w yjecha ł z Ge­
newy rzekomo „głęboko roz­
czarowany w skutek nieprzejed­
nanego stanowiska kom unistów, 
które w  praktyce udarem niło 
jego m isję m ediatora“ .

W ym ieniona in fo rm acja  dzien­
nika „L a  Suisse“ , zredagowana 
na podstawie doniesień z jakichś 
„w iarogodnych źródeł“  am ery­
kańskie j agencji United Press, 
ma w yraźnie na celu w prow a­
dzenie w  błąd op in ii publicznej 
co do tego. kto  w rzeczywistości 
stwarza przeszkody na drodze 
do osiągnięcia porozumienia w 
spraw ie nadzorowania w ykona­
nia rozejmu w Indochinach.

Czytelnikom gazety „Sztandar Młodych" przesyłam ser­
deczne pozdrowienia, z okazji pobytu w Waszym pięknym
kraju.

N. Z O T O
(D y re k to r  K in e m a to g ra f ii  A lb a ń s k ie j od k i lk u  ty g o d n i p o d ró ­

ż u je  po k ra ja c h  d e m o k ra c ji lu d o w e j d la  zapoznan ia  się z k in e ­
m a to g ra f ią  e u ro p e js k ą  i  w y k o rz y s ta n ia  je j  dośw iadczeń  d ia  po ­
w s ta ją c e j k in e m a to g ra f ii  a lb a ń s k ie j.  Celem  jeg o  p od ró ży  je s t r ó ­
w n ie ż  w y b ó r  f i lm ó w  k tó re  w y ś w ie t la ć  się będzie  w  A lb a n ii.  

O becn ie  N es ti Z o to  p rz e b y w a  w  P o lsce).
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Zakończenie obrad XI Zjazdu Zw. Zaw. Z iR
M O SKW A. 15 czerwca br. w 

W ie lk im  Paiacu K rem low skim  
w M oskw ie odbyło się końcowe 
posiedzenie X I  Zjazdu Zw iązków 
Zawodowych ZSRR. W ciągu 
8-dniowych obrad omówiono naj 
ważniejsze zagadnienia związa­
ne z pracą radzieckich związków 
zawodowych i jednom yśln ie a- 
probowano działalność WCSPS 
w okresie sprawozdawczym.

Na Zjeździe wybrano Wszech- 
zw iązkową Centra lną Radę 
Zw iązków  Zawodowych składa­
jącą się z 174 osób oraz Cen­
tra lną  K om isję  Rewizyjną.

W przem ówieniu końcowym 
N. M. S zw em ik podkreślił, że X I 
Zjazd Zw iązków  Zawodowych 
jest punktem  zw rotnym  w  h i­
s to rii radzieckiego ruchu zw iąz­
kowego.

Kimimikat Ministerstwa 
Finansów ZSRR

M O SKW A. Państwowa Poży­
czka Rozwoju Gospodarki Naro­
dowej ZSRR (em isja 1954 r.) 
rozpisana na sumę 16 m ilia rdów  
ru b li osiągnęła pod koniec dnia 
14 czerwca 17.492.03J.000 rub li.

M in is te rs tw o Finansów ZSRR 
na polecenie Rady M in is trów  
ZSRR wydało zarządzenie o 
zam knięciu w dniu 16 czerwca 
1954 r. subskrypcji pożyczki.

PKOGKUM RADIOWY
na dz ień  18 cze rw ca  1954 r. 

(p ią te k )

P ro g ra m  I  — na  fa l i  1322 m. 
P ro g ra m  d n ia  7.40, 15.25, W ia ­

dom ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.50,
12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.25 
M u z y k a  p o ra n n a , 5.48 G im n a ­
s ty k a , 6.15 D la  n a u c z y c ie li pog. 
d r  Z o f i i  S z y m a ń sk ie j p t. 
,,P rze d  w y ja z d e m  d z ie c i na 
k o lo n ie “ , 6.30 K a le n d a rz  ra ­
d io w y , 6.37 K o n c e r t  p o ra n n y , 
7.15 M o za ika  m u zyczna , 8.00 
D la  m ło d z ie ż y  szkó ł p od s taw o ­
w y c h  „ B łę k i tn a  s z ta fe ta “ , 8.25 
K o n c e r t  p o ra n n y , 9.00 D la  m ło ­
dz ieży  s z k o ln e j, 9.40 D la  p rz e d ­
s z k o li, za ba w y  ry tm ic z n e  p t. 
„Z b l iż a ją  się w a k a c je “  w  opr. 
M a-rii W ie m an , 10.00 M u z y k a  
ro z ry w k o w a , 10.55 Z d e n k o  F i-  
b ic h  I  K w a r te t  s m y c z k o w y  
A -d u r ,  11.03 D la  k la s  IV  s łuch . 
K o rn e l i i  D o b k ie w ic z o w e j p t. 
„K a m ie ń  z ło c is te j ja s z c z u rk i“ ,
11.30 M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 
12.10 Ż a r to b liw e  p ie ś n i lu d o w e  
w  o p ra c o w a n iu  S ta n is ła w a  
N ie w ia d o m s k ie g o , 12.25 ..Na 
sw o js k ą  n u tę “  g ra  Zespó ł I ia r -  
m o n is tó w  Józefa  S tec ia , 12.45 
A u d y c ja  d la  w s i, 13.00 P rz e rw a ,
15.30 D la  d z ie c i s łuch . p t. „ J a k

d a w n ie j l is ty  się p is a ło “  w g  
n o w e li K ra szew sk ie go , 16.05 
„E u k o m ia  — ro d z in a  g u ta n e r-  
k o d a jn y c h “ , p ogadanka  d r  W ie ­
s ław a G ro ch o w sk ie g o , 16.15 
G ra  O rk . Tlozgt. S zczec ińsk ie j 
PR  pod  d y r . W ła d y s ła w a  G ó­
rz y ń sk ie g o , 17.00 A u d y c ja  sp o r­
to w a , 17.10 „S łu c h a c z e  p iszą “  
aud . B iu ra  S tu d ió w , 17.20 
S k rz y n k a  O gó lna  PR  w  oprać . 
Tadeusza K rz e m ie n ia , 17.50 Z 
c y k lu  „O d  T a t r  do B a łty k u “ , 
M e lo d ie  K ra k o w s k ie  w  cp rac . 
Je rzego  K o ła c z k o w s k ie g o  w  
w y k o n a n iu  Zespo łu  L ud o w eg o  
R ozg ł. W a rs z a w s k ie j PR , 17.45 
U tw o ry  na a ltó w k ę  w  w y k . 
S te fana  K a m a sy , 18.00 Z c y ­
k lu :  „Ś p ie w a m y  p ie ś n i i  p io ­
s e n k i“  — a u d y c ja  s ło w n o -m u ­
zyczna  w  o p ra ć . J a n in y  S k o ­
ru p k i,  18.20 „N a  m ło d z ie ż o w e j 
a n te n ie “ , 18.45 „Ż o łn ie rz e  — 
gospodarze“  — o p o w ia d a n ie  
B oh da n a  C zeszki, 19.00 M u z y k a  
taneczna , 19.50 A u d y c ja  d la  
w s i. 20.30 .„G rz e c h “  — sz tu ka  
S te fana  Ż e ro m sk ie g o  w  oprać , 
d ra m a ty c z n y m  Leona  K ru c z ­
k o w sk ie g o , 22.00 R ep o rta ż  a k ­
tu a ln y , 22.20 K o n c e r t K ra k o w ­
s k ie j O rk ie s try  i  C h ó ru  i S o li­
s tó w  P R  p od  d y r . Jerzego G e r- 
ta .

Pod k ie row n ictw em  P a riii Ko­
m unistycznej — oświadczy! N 
M. Szwern ik — zw iązki zawo­
dowe jeszcze bardzie j zespolą 
szeregi robotn ików  i całą in te ­
ligencję radziecką, zm obilizu ją  
ich do nowych sukcesów w  pra­
cy w  im ię tr iu m fu  kom unizmu.

Na zdjqciu : Inw a lida  z czasu ostatn ie) tuo jny  — Kun~e — 
dem onstru je  na ulicach H ildesheim  (Niemcy zachodnie). Napis 
na p lakacie m ów i o bezskutecznych staraniach in w a lid y  o na­
leżytą  rentę. Końcowe zdanie głosi: „N igdy  w ięcej w o jny  
i nędzy, lecz — pokój, praca i  chleb“ . Kunze został aresztowa­
ny przez po lic ję  adenauerowską. foto. —  CAF

PODCZAS mego pobytu  
w Polsce, k tó ry  zbliża  

się ju ż  do końca — m ia łem  
możność zwiedzenia wszy­
s tk ich  ośrodków  po lsk ie j 
p ro d u k c ji k in em a to g ra fii i 
bra łem  udzia ł w  na ra ­
dach k ie row n ikó w  po lskich  
przedsiębiorstw  film ow ych . 
Te rozm owy i  te w izy tac je  
da ły m i w ie le korzyści.

Czyte ln icy „S ztandaru  
M łodych“  chcie liby zapew­
ne dowiedzieć się, ja k  w y ­
gląda obecnie k inem atogra­
f ia  albańska? O dpowiem  na 
to pytanie .

Trzeba tu  powiedzieć, że 
przed w o jną  w  ogóle nie 
is tn ia ła  u  nas k inem atogra ­
fia . Zaczęła się rozw ijać  
dopiero  po w yzw oleniu, 
dzięk i opiece w ładzy ludo ­
w e j i  pomocy Z w iązku  Ra­
dzieckiego.

W ybudow aliśm y w  T ira ­
nie pierwsze, nowoczesne 
stud io film o w e  i  p rzys tąp i­
liśm y do rozpoczęcia —  
pierwsze j f ilm o w e j produk­
c ji a lbańskie j oraz rozsze­
rzenia sieci n ie licznych do­
tąd kin .

Od c h w ili swego powsta­
n ia  nowonarodzona k ine­
m atog ra fia  albańska w y ­
produkow a ła  znaczną ilość  
k ro n ik  film o w ych , 5 f ilm ó w  
dokum enta lnych  i  w spó ł­
pracow ała z k inem atogra fią  
radziecką przy nakręcaniu  
kolorowego f ilm u  doku ­
m entalnego „A lb a n ia “  i f i l ­
m u fabularnego „S kander- 
beg“ , rów nież b a rw n e ­
go. Ten ostatn i, ja k  w ia ­
domo, o trzym a ł nagrodę na 
M iędzynarodow ym  Festi­
w a lu  F ilm o w ym  w  Cannes.

W  c h w ili wyzwolenia. A l­
ban ii is tn ia ło  na terenie  
naszego k ra ju  zaledwie  16 
k in . Obecnie posiadamy już  
123 kina, powstałe w  m ia ­
stach, w ie lk ich  ośrodkach  
robotniczych i  na wsi. L i ­
czba ta wskazuje chyba ja ­
sno na szybki rozw ó j na­
szej k inem a tog ra fii w po­
rów nan iu  z przeszłością.

W p ływ  k u ltu ra ln y  k ina  
w  A lb a n ii jest ogrom­
ny. F ilm  dociera wszę­
dzie, bądź to poprzez za­
kładane stałe k ina, bądź

poprzez k in a  objazdowe na
samochodach, a przede 
w szystk im  poprzez prze­
nośne k ina  w ie jsk ie , k tóre  
przy pomocy n a jró żn ie j­
szych środków  lokom ocji 
dociera ją  do na jba rdz ie j 
oddalonych i  mało dostęp­
nych punk tów  naszego k ra ­
ju . (A lban ia jest k ra jem  gó­
rzystym , k tó ry  do niedaw ­
na posiadał zaledwie jedną 
lin ię  ko le jow ą — red.).

Najwyższym  osiągnięciem  
naszej k in em a to g ra fii jest 
f i lm  „Skanderbeg" (studio 
„N ow a A lb an ia “ ) nakręco­
ny  wspóln ie z film .ow cam i 
radzieck im i. Po raz p ie rw ­
szy m łodzi f ilm o w cy  albań­
scy w spó łp racow ali z tw ó r­
cami f ilm o w y m i radzieck i­
m i. B yła  to wspania ła szko­
ła  dla naszej m ło dz iu tk ie j 
k inem atogra fii. Nasi f ilm ó w  
cy ogrom nie dużo skorzy­
s ta li z doświadczeń w y tra ­
w nych  m is trzów  radziec­
kiego film u .

Nasza k inem atogra fia  
przygo tow u je  się obecnie 
do rozpoczęcia p ro d u k c ji 
f ilm ó w  fab u la rnych , u -  
w zg lednia jących przede 
w szystk im  prob lem y naszej 
w si i  zagadnienia w a lk i o 
w yzw olenie narodowe.

Lu d  a lbańsk i zna ju ż  
w ie le  f ilm ó w  po lsk ich  ja k  
np.: „O s ta tn i etap", k tó ry  
zdobył u nas o lb rzym i suk­
ces, „U lic a  graniczna", 
„S ta low e serca" i  „Z a ka ­
zane p iosenki“ . Publiczność 
nasza p rzy ję ła  te f i lfn y  z 
dużym  zainteresowaniem  i  
serdecznością.

Z osta tn ich f ilm ó w  p o l­
skich, udostępnionych m i 
w  Waszym k ra ju , n a jb a r­
dz ie j zainteresował mnie  
„G enera ł Ś w ierczew ski" w  
osta tn ie j w e rs ji i sądzę, że 
p rz y ję ty  będzie w  A lb am i 
rów nież z entuzjazmem. 
Postać generała W altera  
jest u nas szeroko znana.

C hcia łbym  za pośrednic­
tw em  „Sztandaru M łodych" 
złożyć po lsk ie j kinem ato­
g ra fii życzenia ja k  n a j­
w iększych osiągnięć.

*
*
*

:\
\
f
*\
t
t
*
*
t
t
*
ł
t
t
*
*
*
*
*
*
*
*
t

W \
...Nareszcie przyszła wiosna. Roz­

poczęły się roboty w  polu. Janek w y­
jechał orać. Konie m ia ł ja k  zawsze 
doskonale odkarm ione, o błyszczą­
cych, gładko zaokrąglonych zadach. 
K iedy, jak  kiedy, ale przed robotam i 
w iosennym i owsa nie żaiowai. Na­
wet w  nocy wstawał, aby dosypać 
im  ziarna do żłobu. Szły więc dz iar­
sko, ja k  na paradzie, swoją żwawo- 
ścią zupełnie zaprzeczając wyglądo­
w i gospodarza, k tó ry  w ló k ł się za 
pługiem  ospale, z widocznym  w y ­
siłk iem .

Na sąsiednich polach pracowali 
spółdzielcy. O ra li na cztery pługi, 
w  cztery pary koni. Pomagał im 
także pomowy trak to r, k tó ry  te rko ­
ta ł opodal, pykając z kom ina b łę k it­
nym i kó łkam i spalin. T raktorzysta 
widocznie byt m łody, bo S iew ierski, 
k tó ry  ora ł w pierwszą parę. raz po 
raz odchodził od swego pługa w 
stronę trak to ra  i sprawdzał głębo­
kość bruzdy. Starszemu bardziej do­
w ierza łby chvba. Janek wszystko 
to w idz ia ł, chociaż udawał, że nigdzie 
nie patrzy. „Kołchozowa orka“  — 
pom yślał o nich z iron ią  i z tym  
większą uwagą prowadzi) w łasny 
pług. W zrokow i jego nie uszedł jed­
nak na jdrobnie jszy szczegół z tego, 
co dzia ło się na polach spółdzielców. 
Swoim  czujnym  uchem dosłyszał 
nawet, że S iwek, k tórym  ora ł Sie­
w iersk i, nie by? dobrze podkuty na 
lewą przednią nogę, bo podkowa raz 
po raz k lekota ła  z obluzowania. „O 
swego konia dbałby lep ie j“  — znowu 
pomyślał z łośliw ie  i uśmiechną! się 
z pogardą i satysfakcją. „D z iady“  — 
powiedział sobie półgłosem, czując 
że w  tym  powiedzeniu więcej byto 
jego, Jankowego życzenia, niżeli 
prawdy. Bo i rzeczywiście — jakaż 
ta prawda będzie w  końcu? Jego, 
czy ich? K to  będzie na wierzchu?

W padł mu do g łow y pomysł, od 
którego tw arz  m om entalnie straciła

wyraz zaciętej ponurości i oblekła 
się w  radosny uśmiech. Z zadowole­
niom strze lił batem w  pow ietrzu; 
aż się konie zdz iw iły  temu nagłemu 
wyskokow i i, zamiast przyspieszyć 
kroku, jak  to bywa norm alnie, przy­
stanęły pośrodku pola.

— Wio, malusie — powiedział, jak  
mógł na jłagodniej, głosem drgają­
cym radością. — Wio... Pokażemy tej 
zgrai, jak  się pracuje.

A przyjrzawszy się końskim  za­
dom, na których zaczęły występo­
wać czarne p lam ki potu, doda) pie­
szczotliw ie: — Ech, w y głupie by ­
dlątka, co wy wiecie? Nawet poroz­
m aw iać nie można z wam i po ludz­
ku...

Gdyby ktoś p rzys łuch iw a ł się z 
boku temu monologowi w ypow iada­
nemu półgłosem, mógłby pomyśleć 
że C ięty zwariow ał. Na szczęście w  
pobliżu nie było nikogo.

Janek nie mógł doczekać się w ie­
czoru. Dzień rozciągał mu się w nie­
skończoność, ja k  jakaś straszliw ie 
luźna guma. A  kiedy ty lk o  wyprzę- 
gnął konie z wozu, k tó rym  przy je­
chał z pola i nasypał im  owsa. na­
tychm iast poszedł do Siewierskiego.

K ilk a  g iów  ośw ietlonych płom ie­
niem lampy naftow ej uniosło się z 
nad stołu, na k tó rym  leżał rozesła­
ny jak iś  papier. W progu stał Janek. 
Rozpromienionym wzrokiem  powiódł 
po izbie.

— Jak się masz, Janek? — Sie­
w ie rsk i podał mu krzesło.

— Siadał nie będę. M yślic ie pew­
nie — zaczął Janek prosto z mostu 
— że mi się bardzo podobała wasza 
robota i żem przyszedł was prosić 
o przyjęcie mnie do te j wraszej wspól­
noty... Wstąpię, dlaczego bym m ia ł 
nie wstąpić, ale dopiero w tedy, kie­
dy m i udowodnicie, że jesteście lep­
si gospodarze niż ja. Zobaczymy, ko­
mu lepie j się urodzi!

—Słowem, wzywasz nas na współ­
zawodnictwo?

— Na co?
— Na współzawodnictwo! — po­

w tó rzy ł S iew ierski.
— Jeżeli to się nazywa po wasze­

mu tak ja k  tam w’ waszych gazetach
— współzawodnictwo, to owszem, 
niech będzie i współzawodnictwo! 
W zywam  was, k to  będzie pierwszy.

Ostatnie słowa wypow iedzia ł uro­
czyście, głosem pełnym  namaszcze­
nia.

Na pożegnanie wszystkim  po kolei 
uścisnął ręce swoim  żelaznym uści­
skiem — nie zgody, nie pojednania
— lecz żelaznym uściskiem wojny.

C ięty, od dn ia kiedy wezwał spół­
dzie ln ię produkcyjną do współza­
w odn ictwa, poczuł się ja k  nowona­
rodzony. Znowu odzyskał cel w ży­
ciu. Przepełniało go zadowolenie 
ja k  za najlepszych, powojennych 
la t, kiedy to, zapominając o śnie, 
bez c h w ili wytchn ien ia , bez na j­
m niejszej fo lg i m ięśniom i nerwom, 
bez cienia lęku i n iepokoju trw a ł w 
nieprzytom nym  w prost szale tw o ­
rzenia i pracy.

Znowu niedosypiał, niedojadał, 
czerniał, sechł i gorzał ja k  smolna 
szczapa, urabia jąc ręce do u tra ty  
czucia w  węźlastycb gruzłach m u- 
skułów, Gotów był biec dziesią tki 
k ilom etrów , by zdobyć k w a lif ik o w a ­
ne ziarno, lepsze sadzeniaki czy ra­
sową sztukę bydła. Skakał do gardła 
prezesowi GS o każdy k ilogram  na­
wozu, do upadłego wykłóca! się z 
kowalem o term inow e w yrem onto­
wanie piugów i bron, o każdą pod­
kowę, by zahartowana była jak  na­
leży. Po n iektóre nasiona jeździ! aż 
do Warszawy, znały go okoliczne 
PGR-y, w k tó rych  stara ł się zdobyć 
rasowe św inie. W ieczory zimowe 
spędzał nad książkam i ro ln iczym i. 
Chodził prócz tego potajem nie do

liceum rolniczego w  odległym  o 
dziesięć k ilom etrów  Wadowie, by za­
sięgnąć rad u tam tejszych nauczy­
cie li przedm iotów rolniczych. Pró­
bował też wycisnąć trochę wiadom o­
ści rolniczych z gminnego in s tru k ­
tora ro ln ic tw a , lecz przekonał się 
rychło, że ten ty lk o  po tra fi m leć od 
dawna przeżute frazesy, wyczytane 
z gazet na temat zadań ro ln ic tw a 
polskiego w planie sześcioletnim, a 
na sprawach fachowych znał się nie 
w iecej niż kura na pieprzu. Skąd 
zresztą m ia ł się znać na tym . kiedy 
całe jego wykształcenie — to cztery 
oddziały przedwojennej szkoły po­
wszechnej i jak iś  tam k ilku d n io w y  
kurs hodowlany.

Cała wieś, zarówno przyjacie le  
ja k  i wrogowie, z zapartym  tchem 
obserwowali ów pełen napięcia po­
jedynek Jana Ciętego ze spółdziel­
nią produkcyjną.

C ięty często spotyka ł o św icie 
rozm aitych ludzi na miedzach swo­
ich pól, którzy p iln ie  p rzyp a tryw a li 
się upraw ionym  zagonom porów nu­
jąc je ze spółdzielczymi. Nawet Zo­
śka Kędrówna, znana la taw ica i 
s tro jn is ia , o k tó re j m ówiono, że m y­
śli ty lk o  o zabawach, chłopcach i 
fatałnszkach, zainteresowała się nie 
na żarty po jedynkiem  Ciętego i 
przychodziła ukradkiem  podglądać 
ja k  też przedstaw iają się sprawy ńa 
polach. W w yn iku  tych lu s tra c ji za­
proponowała raz na zebraniu koła 
ZMP, aby założyć kó łko  m iczu ri- 
nowskie i w vbrać Jana Ciętego na 
k ie row n ika . Propozycja ta dość zdzi­
w iła  członków, a z łoś liw i pom aw ia li 
ją , że zagięła parol na Ciętego i chce 
go zdobyć w ten sposób dla siebie 
na męża.

Janek, dowiedziawszy się o tym , 
roześmiał się na całe gardło. Lecz 
trudno było cokolw iek konkretnego 
w yw różyć z tego śmiechu. Nato­
m iast to, co działo się na jego po­
lach i na polach spółdzielczych, bez 
wszelkich wróżb, z całą oczyw isto­
ścią zapowiadało klęskę spółdzielni
produkcyjne j
Ciętego.

a zwycięstwo Jana ~ 3

(c. d. n.)
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MA MIEJSCA -  GOTÓW... !
Ileż  to  razy -w osta tn ich

k ilk u  tygodniach na d z ie ­
siątkach w ie jsk ich  boisk spor­
tow ych  b rzm ia ł ten sygnał 
startera. Z do łków  i  ' l in i i  
s tartow ych na znak chorą­
g iew ki lub w ystrza ł z pisto­
letu, podryw a li się m łodzi 
sportowcy w ie jscy — chłopcy 
i dziewczęta — współzawodni­
cząc ze sobą o m iano na jlep ­
szego sportowca swoje j g ro­
mady, gm iny, pow iatu i w o je ­
wództwa. To ci w łaśnie, k tó ­
rzy w  szeregu e lim inacjach 
w y trzym a li n ie ła tw ą próbę sił, 
za k ilka  dni w  B ia łym stoku 
będą reprezentować młodzież 
w ie jską na C entra lne j Sparta­
kiadzie Wsi. Staną oni na star­
cie pięknej w a lk i o zaszczytny 
ty tu ł najlepszego sportowca — 
m istrza wsi polskiej.

W ubiegłą niedzielę dobiegły 
końca wojewódzkie spartak ia­
dy wsi, które w y ło n iły  na jlep­
szych sportowców — reprezen­
tan tów  na Centra lną Sparta-
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kładę w  B ia łym stoku. M iędzy 
in nym i na nowowybudowa- 
nym  stadionie w 
Teresin 420 chłopców i 70 
dziewcząt z województwa w ar­
szawskiego, walczyło o za­
szczytny ty tu ł m istrza wsi ma­
zow ieckie j, o zaszczyt repre­
zentowania je j na Centra lne j 
Spartakiadzie. Tych k ilkuset 
sportowców to reprezentanci 
30.000 w ie jsk ie j m łodzieży 
zrzeszonej w  LZS-ach, to na j-

k lsd  są Imponujące Powstało w ym  rekordzistom  I w y ró in ia - 
5 nowych kół LZS. szeregi jąeym  się sportowcom wsi ma- 
sportowców w ie jsk ich  zw ięk- z o w ie ck ilj. k tórzy reprezento- 
szyty się o 2.000 członkóyy * •
m łodzież osiągnęła ponad 
15.000 norm na BSPO i SPO, 
zdobyła ponad 800 klas sporto­
wych...

W ojewódzka spartakiada w 
Teresinie przyniosła m. in. 
dw ie  k lasy m istrzow skie w  
strzelectw ie, ponad 150 klas 
sportowych, jeden rekord m ię-

lepsi spośród 16.000 sportow - dzyzrzeszeniowy i 6 rekordów 
ców którzy stanęli na starcie zrzeszenia LZS województwa 
spartakiad gm innych i pow ia- warszawskiego 
lowych. W yn ik i tych sparta- Poświęćmy k ilka  stów no-

W Krakowskich Zakładach Sodowych

Czyżby „sodowe" koło sportowe?
T O  W. Leśniak — w iceprzew o dn iczący  Z Z ZM P
■ I Rady Koła Sportow eqo w  je d n e j osobie nie 

był w p ra w d zie  przygo to w any  na nasze odw ie­
dziny  ale s tara ł się jak  n a jlep ie j „od m alo w ać“ 
ob raz ro zw o ju  sportu  w K rakow sk ich  Z a k ła ­
dach Sodowych, podając od czasu do czasu Jak 
qdyby na po tw ie rdzen ie  swoich słów, k ilk a  ogól­
nych liczb s tatystycznych.

W nioski Jakie w yc iągnę liśm y pó źn ie j z w ielo ­
go dzin ne j rozm ow y w skaza ły , źe ze sportem  
na teren ie  Zakładów  nie Jest do brze. Z a trz y ­
m a jm y  się na na jw ażn ie jszych  z nich.

Mało młodzieży uprawia sport
D obrze  Jest gdy do koła sportow ego p rzy  za ­

k ładzie  p ra cy  należy m łodzież spoza za k ła d u , 
n lezw iązana  z  nim  bezpośrednio, A le źle  Jest 
gdy liczba sportow ców  spoza zakładu  p rz e w y ż ­
sza liczbę sportow ców  zatru d n io n ych  w  z a k ła ­
dzie p racy . A tak  Jest w łaśnie  w  K rakow sk ich  
Zakładach Sodowych, qdzie  koło liczy  ok . 400  
członków ... w większośc.1 niestety  spoza Z a k ła ­
dów. Oto fa k ty : z sekc ji p iłk i nożne j, a p rze - 
dew szystk lm  z I d ru ż y n y  ty lk o  trzech  zaw od­
n ikó w  p ra cu je  w  KZS. W  sekcjach g ie r  ręcznych
1 l.a. nie m a p ra w ie  ani Jedneqo m łodego ro ­
bo tn ika  z Zak ładów , p rzy  czym  w te) ostatn ie j 
sekc ji na 12 osób ty lk o  2 p ra c u ją  w  KZS.

In n y  p rzy k ła d . W  sekcjach koła nie u p ra w ia ­
ją  sportu  kob iety . C zyżby nie było  tu ta j m łodych  
dziew cząt? P rzec iw n ie , Jest Ich w ie le , ale ty lko
2 z nich i to nie zaw sze, p rzych odzą  na tren in g i. 

Dlaczeqo tak  Jest? D latego m . In ., że Rada
Koła S portow ego nic nie ro b i, a lbo rob i n iew ie le  

w  k ie ru n k u  spop u la ryzo w an ia  sportu  wśród  
m łod zieży, a przede w szystk im  w śród dziew cząt, 
nie w y jaśn ia  Im dużych korzyśc i p łynących  z 
u p ra w ia n ia  sportu , nie w y k o rzy s tu je  do tego ce­
lu rad iow ęzła , gazetek ściennych itp . Stąd też 
tru d n o  d o p raw d y  dziw ić  sie. że ty lk o  zn iko m y  
procent m łodzieży  z a tru d n io n e j w  Zakładach  
za jm u je  się sportem .

Trzeba równomiernie
Faw o ryzow an ie  jedn ej dyscyp lin y  czy sekcji 

sportow ej kosztem  ro zw o ju  innych Jest niesłusz­
ne i szkodliw e. Błędu tego nie ustrzeg ła  się 
także  Rada Koła Sportow ego U nii p r z y  KZS. Bo 
Jakże sobie w y tłu m aczyć  fa k t, że np. do sekcji 
p iłk a rs k ie j na leży ponad 100 osób, gdy do 
w spom nianej Już sekcji l.a..., ty lk o  12. a z tego 
za ledw ie  6 — 8 osób chodzi system atycznie  na

tre n in g i. | słuszne są ża le  tre n e ra  W ó jc ika , 
tw ierdzącego, że nie Jest on w  te j sytuacji na­
leżycie  w y k o rzy s ty w a n y  I Jest w  stanie trenow ać |  
o w iele  w iększą liczbę m łodzieży. To samo m oż­
na pow iedzieć i o Innych sekcjach.

W iem y I ro zu m iem y, że p iłka  nożna budzi w  :■ 
zasadzie  n a jw iększe  za in tereso w an ie  m łodzieży  
ale nie m ożna sie zgodzić , by p rzy s ła n ia ła  on 
Radzie Koła inne sekcje, k tó re  pozbaw io­
ne op ieki i pom ocy nie m ogą się ro zw ija ć .

ZM P musi pomóc

: l

N iew iele niestety pozytyw nego m ożna napisać  
o działalności sportow ej ZZ ZM P I sam ych zet- 
em pow ców  z K rakow sk ich  Zakładów  Sodowych. 
Jeśli idzie o za rzą d , to trzeb a  pow iedzieć, że 
s praw y  k f i sportu tra k tu je  na m arg ines ie  ży-
cia m łodzieży  I, Jak tw ie rd z i tow. Leśniak, nie  

|© się środków , k tó re  by zachęciły  nie ty  I* 
m łodzież n lezrzeszoną ale sam ych zetem pow ców  ' i 

aw iam a snnrłu  7BfAitinnwru w w /c  1,4.»

te
zn a jd u je  się środków , k tó re  by zachęciły  nie ty le  ^

do u p ra w ian ia  sportu . Zetem pow cy w  KZS Istot- i 
nie nie u p ra w ia ją  sportu , choć ok. 40 z nich f 
nosi w kieszeniach leg itym ac je  koła sportow ego. 
T łum aczy  się to najczęściej b ra k ie m  czasu u 
tych m łodych lu dzi, a naw et n iechęcią, czy b ra ­
k iem  zam iłow an ia  do sportu . Ale na pytan ie  czy  
k tó ryś  z to w arzyszy  z ZZ ZM P ro zm aw ia ł z zet- 
em pow cam l I tłu m aczy ł im , że sport to w ypo­
czyn ek, zd ro w ie  I siły do p racy , padła odpo­
w iedź: nie często, A czy uchw ała X II I  P lenum  
ZG ZM P  w spraw ie  k f i pw  była ob jaśn iona m ło ­
dzieży z Zakładów ? — ta kże  nie.

D rodzy tow arzysze  z ZZ ZM P w  KZS! Jakżeż  
wobec tego w yob rażac ie  sobie spopularyzow anie  
i um asow ieriie  k f i sportu  w śród m łod zieży, k tó ­
rą  k ie ru je c ie , |ośli tak n iew ie le  rob icie  w  tym  
k ie ru n k u ?  Tak da le j być nie może.

W szystko m ożna n a p ra w ić , sk ierow ać na w ła ­
ściwe d ro g i. Jeśli Jeszcze raz  p rzean a lizu jec ie  
do kład n ie  m a te r ia ły  z K ra jo w e j N arady  A kty - 

* * “  Sportow ego z ub. r . i uchw ałę  X II I  P lenum  
ZG ZM P , Jeśl' w ra z  z Radą Koła Sportow ego, a 
naw et k ie ro w n ic tw em  Zakładów  om ów icie te 
w szystkie  trudności, k tó re  ham ują  dalszy rozw ó j 
sportu  na teren ie  KZS, a przede w szystkim , gdy  
usta lic ie  wspólnie ko n k re tn e  p lany dzia łan ia  
na przyszłość.

O czekuje tego m łodzież z K rakow sk ich  Zak ła ­
dów Sodowych, słusznie dom agająca się abyście  
Jak na jszybc ie j zb liży li do nie) boiska i b ieżnie, 
k tó ry m i dysponuje koło sportow e.

RYSZARD ZDEB

wać będą w ojew ództw o w ar­
szawskie na spartakiadzie w 
Białymstoku.

17 le tn ia  z e te m p ó w k a  Z o fia
S le n lto w s k a  r  LZS S *ara W ieś 
p ow  w ę g ro w s k ie g o  z a le d w ie  od 
trz e c h  m ie s ię c y  tre n u |e  rz u t dv- 
s .J e in  I p c h n ię c ie  k u la  O p ró cz  
te ę o  d o b rz e  g ra  w s ia tk ó w k ę  w 
p iłk ę  rę czn ą , p ły w a , skacze  w 
d a l I w zw yż . W T e re s in ie  p o b iła  
ona  re k o rd  w o le w ń d z k l LZS w 
rz u c ie  d y s k ie m  o s ią g a ją c  w v n ik  
•<! *>7 m . c z y li z a le d w ie  43 cm  za ­
b ra k ło  je j d o  d ru g ie !  k la a v  s p o r . 
im re .l D ru g i re k o rd  w o je w ó d z k i 
u s ta n o w iła  ona w p c h n ię c iu  k u lą .

B ieg  80 m e tró w  p rz e z  p lo tk i 
test b a rd z o  t r u d n a  k o n k u re n c ią  
I w y m a g a  d u żo  s ta ra n n e g o  t r e n in ­
gu  Kol. E le r to w ic z  z LZS M ip d zv - 
b o ró w  k tó rą  w id z im v  na z d ię - 
c ly  na 'e m  u g ó ry . u s ta ­
n o w iła  w ty m  b ie g u  n o w y  
w o je w ó d z k i re k o rd  z rze szen ia - 
M e  m y ś lc ie , że E le r to w ic z  za­
d o w o liła  s ię  ty lk o  ty m  jednym i 
sukcesem - W k i lk a  g o d z in  p ó ź n ie j 
w id z ie l iś m y  ją  w re k o rd o w y m  
s k o k u  w z w y ż , a w b ie g u  na 40C 
m b y ła  trz e c ia  na m ecie.

S ta n is ła w  K o z iń s k i z LZS Z b y t­
k i — d r u g i od  le w e j na z d ję ­
c iu  po  p ra w e j u g ó ry  —
I Ja nu sz  G ó re c k i z LZS  Su­
le jó w e k  p o w ia tu  o tw o c k ie g o  
to  n o w y  m is trz  i w ic e m is trz  w o ­
je w ó d z tw a  w a rs z a w s k ie g o  w b ie  
g a ch  na 1500 [ 5000 m.

S p o rt k o la rs k i  u nas w k r a ju  z 
k a ż d y m  ro k ie m  s ta je  s ię  b a rd z ie )  
p o p u la rn y  i m a sow y. J u ż  n a ­
w e t d z ie w c z ę ta  p ró b u ją  sw o ich  
u m ie ję tn o ś c i k o la rs k ic h . Do w v- 
s c ig u  k o la rs k ie g o  na 8 k m  po  
b ie ż n i s ta d io n u  z g ło s iło  s ię  k i lk a  
d z ie w c z ą t. A le  Już po p ie rw s z y m  
o k rą ż e n iu  p ro w a d z e n ie  o b ję ła  
B a rb a ra  S ie m ia n o w s k a  z LZS 
M ię d z y b o ró w . (w id z ic ie  ja  na  z d ję  
c iu  o bo k ) i n ie  o d d a ła  p ro w a d z e ­
n ia  do  ko ńca  w y ś c ig u  p rz e je ż d ż a ­
ją c  tra s ę  w  czas ie  20 m in u t 45 
se ku n d . S ie m ia n o w s k a  Jest n a d to  
re k o rd z is tk ą  w b ie g u  na 400 m.

Brawo nowi mistrzowie i 
rekordziści wsi mazowieckiej. 
Życzymy Wam dalszych suk­
cesów w Białymstoku.

Dziewczęta i chłopcy bierz­
cie z nich przykład, bijcie no­
we rekordy, stawajcie w sze­
regach czynnych sportowców! 

Tekst I zdjęcia J. D E M P N IA K

Pierwszy egzamin 
sportowy „zrywowców“

h ” , “ i1 1 9 ~  22 czerw ca b r . na stad ion ie „ G ó rn ik a -  w  Za-
b rzu  pod hasłem  „S praw n i do p ra cy  i obronv w it^m v y m r» . 
nicę Polski Lu d o w ej“ , odbędzie się i  C en tra ln a  S p a rtak iad a  Zrze- 
mkOw ^Portow ego »»Zryw“ , w k tó re j ud zia ł w eźm ie 1800 zawód- 
ników  I zaw odniczek  re p re ze n tu ją cy c h  m łodzież szko ln ictw a za 
webowego. S partak iad a  obejm ie: boks, g im n as tykę  lekkóa tTe tykŁ

- e f  ̂ iędzy^zko^ne^okręgow e ^r^Trefowei76^2^^

Po zdrowie, radość, w i  poczynek...

Szlakiem W is ły

1

C zy p am ię tasz  radosne  d n i spę­
dzone na B rd z ie ?  R a n k ie m  b u d z ił 
cię ś w ie rg o t p ta k ó w  i p ie iw s z y  
g w a r o żyw a ją ce g o  obo zo w iska , za 
dn ia  u n o s iły  c ię  fa le  rz e k i -pełnei 
n ie sp o dz ia ne k  i sw o is tego  u ro k u  
a w ie czo rem  k o ły s a ły  m e lo d ie  b i­
w a k u  ro zb ite g o  gdzieś w  g łę b i Bo­
ró w  T u c h o ls k ic h .

1 K a ia k o w y  S p ły w  ^ T T K  b y ł n ieco . 
dz>ennym  p rzeżyc ie m . N ic  w ięc  
d z iw nego , że zew  do d ru g ie g o  s p ły ­
wu z n a jd u je  s i ln y  o d d źw ię k  w śród  
ty c h , k tó rz y  b y li  na B rd z ie  ta k  i 
w śród  tych . k tó rz y  coś o n im  s ły ­
sze li. T y m  razem  w y b ó r  p a d ł na 
m a tk ę  rzek p o ls k ic h  — W is łę  Po­
p ły n ie  w ię c  f lo ty l la  rzeczna s ta ry m  
s z la k ie m  p o ls k im  do G dańska, z 
k tó ł ym  radośn ie  czc ić  bedzie  jego 
500-lecie. To  b o w ie m  b y ło  jedną  z 
p rz y c z y n , d la  k tó ry c h  s p ły w  w odny  
odbędz ie  się na o d c in k u ’ B rd y  u j ­
ście — G dańsk 1 ze s k ro m n e j re w ii 
k a ja k o w e j p rz e m ie n i się w  m a n ife ­
s ta c je  w o d n ia k ó w  w s z y s tk ic h  g a ­
tu n kó w ' je d n o s te k  p ły w a ją c y c h .

T ra d y c ja  zostan ie  u trz y m a n a . Ka 
ja k i  s ta n o w ić  będą p rzew aża jąca  
w iększość, n ie m n ie j je d n a k  śladem  
ich  p ó jd ą  ło d z ie  w io s ło w e , a przed 
n im i f lo ty l la  ża g ló w ek , k tó ra  ra ld  
sw ó j rozpoczn ie  ju ż  27 bm  w W ar-

w ie  z b ie ra ją c  po d rodze  to w a ­
rzyszy  z boczn ych  d o p ły w ó w  W is ły .

Piękny snkces
polskich szybowników w Lesznie

L E S Z N O . W p ie rw s z e j k o n k u re n c ji  j ZS R R  k tó ra  z a ję ła  d ru g ie  m ie jsce  
m ię d z y n a ro d o w y c h  za w o d ó w  szy- j p rzed  CSR i W ę g ram i. S pośród  za- 
b o w c o w y c h  w  Leszn ie , ro z e g ra n e j i w o d n ik ó w  za g ra n ic z n y c h  In d y w id u -  
16 bm . na t ró jk ą c ie  Leszno  — Ra- j a ln te  d o b re  w y n ik i  u z y s k a li m . in . :  
w ic z  — G o s tyń  (103 k m ) p ię k n y  s u k . W ę g ie r — M ózó i re k o rd z is tk ą  św ia -

P u n k te m  z b o rn y m  będz ie  d la
w s z y s tk ic h  B rd y  u jśc ie  w d n iu  4 
lip ca  D z ienne  e ta p y  n ie  są d łu g ie  
p rzew a żn ie  ok  30 km . A Jest ich 
sześć. P ie rw s z j p ro w a d z i do S w ie- 
c ia , gdzie  obóz ro z ło ż y  sie u stóp 
ru in  za m ko w ych . S w ie c ie  — G ru  
dziądz -  G n ie w  — "Tczew — Sobie- 
szewo, g d z if nas tąp i w stępna  d e f i­
lada j te ch n iczn e  zakończen ie  s p ły ­
w u , k tó re g o  k a w a lk a d a  p o p łv n ie  
leszcze w  d n iu  n as tę pn ym  do G dań ­
ska. by w z ią ć  u d z ia ł w  u ro c z y s to ­
ściach.

P o d ob n ie  ja k  w  ro k u  u b ie g ły m  
a tra k c ja  będą noc leg i w n am io ta ch  
N oc leg i w n a m io ta ch  o gó ln ych , bę 
dą ty m  razem  o d p ła tn e  (3 z f  za noci 
z ty m  je d n a k , że ka żdy  bodzie m ia ł 
? ta łe w yznaczone  m ie jsce  od p ie rw ­
szego dn ia  do o s ta tn iego . N ie  bę­
dz ie  w ię c  po p rz y b ic iu  do brzegu 
g o rą czko w ych  p oszu k iw ań  j  z b ie ra ­
n ie  s łom y, by za pe w n ić  sobie m o­
ż liw ie  n a jlepsze  legow isko .

Na b iw a k a c h  będą b u fe ty  i k u c h n ie  
p o łow ę, w ie czo rem  p rz y g ry w a ć  bę­
dz ie  do śp iew u i tańca «¡tato o rk ie ­
s tra  u zu p e łn ia n a  przez "espoł.y lo k a L  
ne oraz. zapo w ied z ian e  już, w y s tę p y  
ró żnych  g ru p  s p ły w o w ic z ó w .

I ty m  razem  drogą  lądow a posu­
wać się będzie k a re tk a  pog o to w ia  
le k a rs k ie g o  o raz  a m b u la n s  d e n iy -

« tyezny , k tó r y  p rzed  ro k ie m  d e » s v ł
się ta k  w ie lk ą  popu  la ¡mości ą. Ł ą cz ­
ność zapew n ią  n ie  ty lk o  te le fo n y  
na b iw a k a c h , al© j k ró tk o fa ló w k i 
w m o n to w a n e  w  łodzie . P ły w a ią c a  
poczta ze sp e c ja ln y m  d a to w n ik ie m  
c ieszyć  się będzie zapewnie n ie - 
m m e iszym  p ow odzen iem  n iż  na 
B rdz ie .

w  *P *rw ie  O b liczo n ym  na 
w z ią ć  w o d n ia c y  

zrzeszeni 1 m e s to w a rzysze n i w  w ie ­
ku  p o w y ż e j la t 16. po r.lada jacy  za­
św iadczen ie  u m ie ję tn o ś c i p ly w a -iia  
Zg łoszen ia  ty lk o  zespo łow e p rz y j*  
mu je  k ie t o w n ic tw o  s p ły w u  (B y d ­
goszcz. u l K o n a rs k ie g o  3) do 19 
bież m iesiąca w y łą c z n ie  na o f ic ja l ­
nych  ka idach  zgłoszeń.

W stępem  do s p ły w u  będzie  ra jd  
g w ia źd z is ty  do B rd y  u jśc ia . Uczest- 
m cy  ty c h  ra id ó w . k tó ry c h  trasa  w y ­
n iesie  ponad 100 km  o trz y m a ią  spe- 
c ja  n y  znaczek oraz o d p ła tn ie  p ia - 
k le tk ę .

T a k  w ię c  n ie  pozosta je  n ic  inne­
go. .tak d o p ro w a d z ić  do  gotow ości 
b o jo w e j sprzęt, a k to  n ie  w y p e łn ił  
fo rm a ln o ś c i zg ło sze n io w ych  u c zvn ić  
to  n a ty c h m ia s t, ta k . by  w  d n ia ch  
4~-lo Upca m e z a b ra k ło  nas na nzJa 
k u  B rd y  u jśc ie  — G dańsk.

T . M A L IS Z E W S K I

ce* o d n ie ś li P o lacy , z a jm u ją c  szereg 
czo ło w ych  m ie js c  w  k la s y f ik a c j i  in ­
d y w id u a ln e j i  odnosząc zd ecydow a­
n e  z w y c ię s tw o  zespo łow e.

W e d łu g  p ro w iz o ry c z n y c h  o b licze ń , 
p ie rw sze  m ie jsce  z a ją ł re p re z e n ta ­
c y jn y  zespó ł P o ls k i w  » k ła d z ie  
M a k u ła , p o p ie l i K ira k o w s k i.  In d y -

ta F ra n c u z k a  G o h a rd .

K o n k u re n c ję  ro zeg ra n o  w  t r u d ­
nych  w a ru n k a c h  a tm o s fe ry c z n y c h . 
P ilo c i z tru d n o ś c ią  p o k o n y w a li p rze ­
c iw n y  w ia t r ,  zw łaszcza  na p ie rw ­
szym  o d c in k u  tra s y  o raz  duże o b ­
sza ry  te rm ic z n e . N ie  p o w io d ło  się 

I /e so o ło m  A n g li i  1 B u łg a r i i,  k tó ry c h  
la  m etę•w d u a ln ie  na jlepsze  w y n ik i  uzys- ; żaden z a w o d n ik  n ie  d o ta r ł 

k a k :  S k rz y d le w s k i, A d a m e k , Go- v Leszn ie
rz - la;< oraz S ze m p lid ska . W ieczorem  z a w o d n ic y  u d a li się  au

N a jg ro ź n ie is z y m  p rz e c iw n ik ie m  ’ o k a ra m i na ba le t „ J e z io ro  Labę 
zc. po łu  p o U k ie g o  b y ła  d ru ż y n a  . d z ie ‘ * do O p e ry  w  T o zn a n iu .

Wiśniewski wygrywa IV etap 
Wyścigu DWM

(Dalekopis od naszego wysłannika)
I V  e ta p  W yśc ig u  D oo ko ła  W a rm ii 

!  M a z u r p ro w a d z ą c y  z K w ld z y n ta  
do  L id z b a rk a  f200 k m ) b y ł n a j­
d łu ż s z y m  e ta p em  tego rocznego  
D W M  i z a k o ń c z y ł się z w y c ię s tw e m  
W iś n ie w s k ie g o  p rzed  H ad a s ik ie m , 
D rą ż k o w s k im  1 W rze s iń sk im .

ra m i. Na 110 km  W ię c k o w s k i 1 K o  
nop ka  p o p ra w ia ją  k o ła  roxverów  i 
w  ty m  m o m en c ie  dopędza ic h  p o ­
zosta ła  g ru p a  k o la rz y .

D o p ie ro  10 km  p rzed  m etą  ró żn i k o ­
larze  raz po raz In ic ju ją  u c ie c z k i 
W reszcie  uc ieczka  u d a je  się W iś n ie w , i

D ob ra  n a w ie rz c h n ia  szos n ie  s tw a - sk le m u , H ad a s tko w l, D rą z k o w s k ie m u  
rż a ła  k o la rz o m  d o d a tk o w y c h  t r u d - |  i W rze s iń sk ie m u , k tó rz y  w  te j k o le j-  i
nośc i w  postac i d e fe k tó w  gum  Za 
S z tu m e m . 30 k m  od m e ty  W ę c -  
k o w s k i p ie rw s z y  s z y k u je  się  do u- 
c ie c z k i, m a ia c  do p om o cy  dużo 
s łabszego ko le g ę  G rz o n k o w s k le g o  
(B u d o w la n i) , za n im i rusza K o n o p ­
k a . U c ieczka  ich  s k u s iła  ty lk o  U- 
l ik a .  k tó r y  d o łą c z y ł się do n ic h  tuż  
za M a lb o rk ie m . P o zosta li ko la rz e  
Jada s p o k o in ie  z w a rtą  g ru p ą , a t y l ­
k o  G a b ry c h  i J u re k  p o zo s ta li w  ty ­
le  z p ow odu  p rz e b ic ia  gum .

U c ieczka  t rw a ła  p rzesz ło  god z i-

ności m i ja ją  w  je d n a k o w y m  cz-*s1 
U nię  m e ty . K ró la k  m im o  iż b y ł w  
da lsze j k o le jn o ś c i z p ow o d u  p rze ­
b ic ia  g u m y  u trz y m u je  nada l p rzo ­
d o w n ic tw o  m a ją c  z a le d w ie  33 se­
k u n d y  p rzew a g i nad  D rą ź k o w s k im  
W Y N IK  IV  E T A P U  

1. W iś n ie w s k i, 2. H a d a s lk , 3. 
D rą ż k o w s k l, 4. W rze s iń sk i -  5,35,20 

In d y w id u a ln ie  po cz te re ch  e ta - 
ne  p rz y  czym  te m p o  w y ś c ig u  p rze - j pach p ro w a d z i K ró la k  p rzed  D rąż- 
k ra c z a ło  c h w ila m i 40 km /g o d z . j k o w s k lm . H a d a s ik ie m  i W a lisze w - 
G rz o n k o w s k i n ie  w y tr z y m u je  ta k  j s k im . D ru ż y n o w o  po cz te rech  e ta - 
dużego tem pa i na 30 k m  pozosta- j pach p ro w a d z i C W K S  I  p rzed  
Je w  ty le . D rug a  g ru p a  k o la rz y  ro z - j C W K S  I I  i  G w a rd ią , 
p oczyn a  te ra z  pościg  za u c ie k tn le -  / A N D R Z E J  W IE R Z B A

Nie kłóć się podczas 
w siatkówkę

g r y

Jedzłecle te ra z  na w czasy,
u rzą d za c ie  n iedzie lne w y c ie ­
czki i tak  się zazw ycza j sk ła ­
da, iż w tak ich  oko liczno­
ściach zab ie rac ie  ze sobą p ił­
kę i s iatkę, k tó ra  staje się 
nieodłącznym  tow arzyszem  
waszych zabaw .

Z szeregu b a rd z ie j znanych  
gałęzi sportow ych  dużą popu­
larność zdobyła  sobie g ra  w 
sia tków kę. Znacie ją chyba  
w szyscy. Nie ra z  gra liśc ie  
w „s ito“ na w ycieczce lub  
na p laży , w p a rk u , bądź też na 
sali I toczyli ze sobą spory; 
Jak to w łaściw ie  Jest z tym  
prze łożen iem  rę k i, w jak im  
m om encie m ożna p rzekroczyć  
lin ię  po oddan iu  „s erw is u “ , 
k iedy  sędzia rd g w izd u fe  po­
dw ójne ud erzen ie , dlaczego

nie w olno p rze k ła d a ć  rą k  w  
czasie b lokow ania  Itp.

O tym  w łaśnie  chcleliś  
m y was pokrótce  p o in fo rm o ­
wać i w y jaśn ić  k ilk a  n a jb a r ­
d z ie j w ą tp liw ych  pu nktów  
przep isów  g ry , k tó ryc h  n ie­
znajom ość w p ro w ad za  sporo  
w aśni I sprzeczek w śród n a j­
lepszych n ieraz  p rz y ja c ió ł u- 
pr& w ia jących  ten sport.

Do n iedaw na Jeszcze istniał 
cały szereg  p rzep isów  q ry  
w s ia tków kę og ran icza jących  
pewne fo rm y  za g rań . Dotyczy  
to za ró w no  zag yw ek („s e r­
w isu“ ), jak  i samego a tako ­
w ania  („ścięć“). Otóż s e rw u ją ­
cy nie m ógł p rzedtem  p rze ­
kro czyć  lin ii boiska dotąd, aż 
p iłk a  nie p rzeszła  ponad s ia t­

ką na d ru g ą  połowę boiska. 
Obecnie za g ryw k ę  uw aża się 
za w ykonana wów czas, gdy

3 racz po podrzucen iu  p iłk i 
otkn ie  je j ręką ; z a g ryw k ę  

m ożna w ykonać w skoku lub  
z biegu (poza lin ią  końcow ą  
boiska), p rzy  czym  po je j w y­
konan iu  nie uw aża się za 
b łąd , Jeśli zaw od n ik  opadnie  
na boisko lub na jego lin ię  
końcow ą, a naw et ją  p rz e j­
dzie.

W ie le  w ątp liw ośc i I n ie jas ­
ności budjri zawsze tzw . p rz e ­
łożen ie rą k i p rzez s iatkę p rzy  
ścinaniu . Czy  uzna|e  się to 
ra  błąd? I tak  I n ie. Jeśli z a ­
w o dn ik  ścinający p iłkę  prze- 
k .ade  rękę  I nie do tkn ie  p rzy  
tym  taśm y s ia tk i, za g ran ie

lest za p raw id łow e. 
B łjd  Jest jedyn ie  w tedy. Je­
żeli p rz y  ja k ie jk o lw ie k  a k c ji 
zaw oo n lk  ruszy  s iatkę- Pr zy  
obron ie , zw ane j pow szechnie  
blokow aniem . p rze k ła d a n ie  
ra k  jest n iedozw olone. Jeżeli 
<* r aęz stosu iący „za s ta w ia ­
nie p rze k ła d a  ręce ponad  
s iatkę nie do tyk a ją c  p iłk i I 
s ia tk i. I leżeli ten ruch  m e  
przeszkadza  w żaden sposob 
zespołowi p rzec iw n em u , m e  
uzn aje  się tego za błąd.

U po cza tku iących  d a je  się 
często zaobserw ow ać tenden­
c ję  p rz e trz y m y w a n ia  i po­
dw ójnego o d b ijan ia  p iłk i dw d- 
m a ręk a m i od dołu, pchan ia  
oraz rzu can ia  p iłk i. O czyw i­
ście są to w szystko podbicia  
n ieo r w id łow e. Stąd też nie 
d ziw m y się sędziem u, Jeśli 
podczas spotkania  w s ia tkó w ­
ko od gw izdu je  on tak ie  p rz e ­
kroczen ie . Odbicie p iłk i dw o­
m a rek a m i od dołu. o ile w y ­
konane zostało w y ra źn ie  I 
„czysto", uw ażane Jest za w ła ­
ściwe.

P rzyp o m n ijm y  sobie Jeszcze 
k ró tk o  o boisku. Ma ono 
• sztatt prostokąta  o w y m ia ­
rach  18x9 m. Każde w ięc je­
go pole m a k w a d ra t 9x9 m. 
NalwieceJ in teresu ją  was 
zapew ne lin ie  rów noległe  do 
s ia tk i po ś ro dku  każdego  
pola q ry , oznaczone po 3 
m e try  od s ia tk i. Ten po - 
d zia ł s łuży ro zg ra n ic ze n iu  
a taku  od ob ro ny  te) sam ej 
d ru ży n y . O brona bowiem  nie  
m a p ra w a  ścinania z pola  
a tako w an ia . Może to jedvm e  
w ykonyw ać w  s tre fie  swole- 
ge ustaw ien ia , t j. w polu o- 
bron y. Zd arza  się, że zaw od­
n ik  ustaw iony na pozyc ji o- 
b ro n n e j w chodzi do a taku  Ja­
ko „ c z w a rty " . W ówczas Jego 
akc je  o g ra n ic za ją  się w y łą c z ­
nie do „za s ta w ia n ia "  I odb ie­
ra n ia  p itk i; w olno m u także  
w ystaw iać .

Podane w  du żym  skróc ie  
uw ag i dotyczą ty lk o  zasadn i­
czych p ra w id e ł g ry  w  s iat­
ków kę. Sami chyba w iecie, że 
w m ałym  a rty k u le  niespo - 
sób Jest napisać o w szystk im . 
Dlatego też po lecam y w szyst­
k im  m iłośn ikom  s ia tków k i z a ­
o p atrzyć  się w p rzep isy  do 
g ry , k tó re  za n iew ie lk ą  op ła­
tą. bo ty lk o  z I 2 .50 nabyć  
m ożna w  każd e j ks ięgarn i 
„D om u K si-.żk i" .

M, B ILS K I

Dużym ożywieniem  ruchu sportowego wśród m łodzieży szkó!
/kca innWw hh Y u  odbvtf\  ™ P le tn iu  i m aju br. spartak iady 

szkolne. W zbudziły one wśród caiej m łodzieży szkolnej duże za-
interesowanie, a w w ie lu  w v- 

¡ ¡ r i  Padkach zachęciły młodzież nie 
J  upraw ia jącą sportu do w łączenia 

i i się w życie sportowe. W pracy 
propagandowej przed spartak ia - 
darni szkolnym i, ak tyw  spor­
tow y przy pomocy zarządów 

: szkolnych ZM P w ydaw a ł ga- 
zet k i ścienne, b łysk a w ice oraz 

I !  tabele wykazujące udzia ł m ło - 
Ę dzieży w  spartakiadach.
£< W Zasadnicze| Szkole M etalow ej 

. w  M iędzyrzeczu  w p racy  p rzyqo - 
Ą  tow aw cze j I o rg a n izac y jn e ) do 
-J s p a rta k ia d y  du że j pom ocy udzie> 

% II* m łodzieży  d y re k to r  szkoły ob. 
Reguła D zięki m em u koło sporto- 

!? w 4* o trzy m a ło  od kom ite tu  rodzl- 
: cielsk ¡ego 13 tys. z ło tych , za któ- 

„ i i . - r . , ,■ .V. zaku p io ny  został sprzęt ł ub io-
ry  sportow e. Na w y ró żn ien ie  zaśfćlguje także  p raca  nauczyc ie lk i w. f. 
z Technikum  H andlow ego w Zielone| G órze ob Szulcowej; w w yn iku  
system atycznie prow adzonych  tren in g ó w  z m łodzieżą, a tym  sam ym  
dobrego p rzygo to w an ia  sportow ego — 34 uczestn ików  s p a rta k ia d y  zdo­
było k lasy sportow e, w tym  8 — trzec  ą I 26 — m łodzieżow ą.

Spartakiady szkolne — pierwszy szczebel e lim in acy jny  do Cen­
tra ln e j S partakiady — m im o złych w arunków  atm osferycznych 
i okresu egzaminów, spe łn iły  swe zadania. Świadczy o tym  cho­
ciażby. fakt, że w okręgu sta linogrodzkim  o ty tu ł m istrza w sia t­
kówce m ęskiej i żeńskiej walczyło 1500 drużyn.

Dalszvm stopniem e lim inacy jnym  do Spartakiady C entra lne j 
by ły  spartakiady m iędzyszkolne i okręgowe. Do sprawnego prze­
biegu tych spartakiad poważnie przyczyn ili się nauczyciele w. f. 
W pracy przygotowawcze) 1 organizacyjne j spartakiad w woj. 
k ie leckim  w yrósł j zahartow ał się nowy ak tyw  sportowy. Na 
wyróżnien ie  za dobrą pracę zasługują; K iju ć , W icherek 
■ Chrapkiew icz.

O d o b re) p ra cy  a k ty w u  spo- 
*»  Rady O kręgow e j w  Zielo­
ne) G órze św iadczy  fa k t, że 
p o w ierzy ła  ona o rg a n izac ję  s p a r­
tak iad  m iędzyszko lnych  I o k ręg o ­
w ej w y łączn ie  ak tyw o w i n ieeta to ­
wem u Jedna z ośm iu s p a rta k ia d  

m iędzyszko lnych  w o j. z ie lo nog ór­
skiego odbyta  się w la g a n lu .

Na z rad io fo n lzo w a n y m  stadio­
n ie. p rz y  dźw iękach  o rk ie s try  ra ­
dośnie u p ły n ą ł czas m łodym  za ­
w o dn iko m . W y tw o rzy ła  się a tm o­
s fe ra  szlachetnego w spółzaw odnl - 
ctw a i ko leżeńsk ie j pom ocy. Zapał 
i en tu z jazm  m łod zieży. Jaki pa - 
now ał podczas s p a rta k ia d y  pobudzi 
m łodych sportow ców  do dalszych  
w ysiłkó w  nad zdo byw an iem  no­
wych w y n ikó w .

W spartakiadach szkolnych, m iędzyszkolnych i okręgowych 
wzięło udzia ł ogółem ponad 150 tys. młodzieży. W okręgu bydgo­
skim  w spartakiadach uczestniczyło 15.500 zawodników. Podczas 
spartakiad młodzież zdobyła ponad 10 tys. klas sportowych. Np. 
w okręgu lube lskim  uczestnicy spartakiad zdobyli 558 klas spor­
towych. a poznańskim — 480.

Dobrą organizacją i przygotowaniem  w yróżn iła  się spartakiada 
okręgowa w  B ia łym stoku, w k tó re j bra ło udzia ł 240 sportow­
ców.

Podczas spartakiad okręgowych zawodnicy uzyskali szereg do­
brych w yn ików . I tak w W arszawie kol. Czerwiec w biegu na 
100 m uzyskała czas 12,5 sek., a kol. Szarafińska w Bydgoszczy 
w te j samej konkurenc ji ustanow iła nowy rekord w o jew ództw a 
jun io rek (12.8 sek.). W Opolu kol. K ub ik  w biegu na 200 m uzy­
ska! czas 22,9 sek., k tó ry  jest jeszcze lepszy od rekordu Polski 
ju n io ró w  (23.1 sek.). W w ojew ództw ie lube lskim  uczestnicy spar­
tak iady ustanow ili 27 rekordów  okręgowych Zrzeszenia, w byd­
goskim 17, a k ie leckim  23.

Tak więc młodzież zrywowska na swej I Ogólnopolskie j Spar­
takiadzie w Zabrzu podsumuje dotychczasowy dorobek — dorobek 
k tó rym  pow ita 10 rocznicę Polski Ludowej.

S T A N IS ŁA W  S TY LLE R

Z Z A G R A N I C Y
Piłkarskie mistrzostwa 

świata rozpoczęte
L O Z A N N A , w  ś rodę  16 bm . na no­

w y m  s ta d io n ie  w  L o z a n n ie  w  o- 

becności 30 tys . w id z ó w  n a s tą p iło  u . 

roczys te  o tw a rc ie  p tą ty c h  p iłk a rs k ic h  

m is trz o s tw  ś w ia ta .

P ie rw sze  s p o tk a n ia  m is trz o w s k ie  
n ie  p rz y n io s ły  n ie sp o d z ia n e k . D ru ­
ż y n y , k tó re  b y ły  fa w o ry ta m i o p in i i  
s p o rto w e j, o d n io s ły  zw y c ię s tw a , w  
L o za n n ie  J u g o s ła w ia  w y g ra ła  z 
F ra n c ją  1:0 (1:0), w  Z u r ic h u  A u s tr ia  
p o ko n a ła  S zko c jo  1:0 (1:0), w  B e rn ie  
m is trz  św ia ta  U ru g w a j w y g ra ł z 
C zechos łow ac ją  2:0 (0:0) i w  G ene­
w ie  B ra z y lia  z w y c ię ż y ła  M e k s y k
5:0 (4:0)

Rydz I Jaroń 
w ćwierćfinałach szpady
L U K S E M B U R G . W śro dę  na szer­

m ie rc z y c h  m is trz o s tw a c h  św ia ta  w  
L u k s e m b u rg u  rozpoczę to  e lim in a ­
c y jn e  w a lk i tu r n ie ju  in d y w id u a ln e ­
go w  szpadzie.

W śród  ponad  80 re p re z e n ta n tó w  
19 pań tw  s ta r to w a ło  sześciu P o la ­
k ó w : A . P rz e ź d z ie c k i. J a ro ń . L a ­
c h o w s k i, K ra je w s k i.  Z im o c h  i R ydz.

Już  w  p ie rw s z e j e lim in a c j i,  k tó ­
rą  ro zeg ra n o  w  io g rup a ch  o dp a ­
d li ;  A  P rze źd z ie ck i. L a c h o w s k i, Z i ­
m och i K ra je w s k i.

D osko n a le  w a lc z y li  n a to m ia s t 
J a ro ń  i Rydz, k tó rz y  p rzesz li z w y ­
c ięsko  d w ie  p ie rw sze  e lim in a c je  i  
z a k w a l. f ik o w a li się do ć w ie rć f in a ­
łów . w II e lim in a c ji  J 3 ro ń  o d n ió s ł 
d u ż y  sukces z w y c ię ż a ją c  m is trz a  
ś w ia ta  W ęgra  S akovtcsa 5:4 i ta ia ł  
p ie rw sze  m ie js c e  w  g ru p ie  R vdz 

! p rz e g ią ł' w  r i  e l im in a c ji  t y lk o  d w ie  
| w a lk i z W ło che m  Pavesi 1:5 i z W ę­

g re m  R e rr ic h e m  4:5.
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